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Od złotych l 6 0 » —~- NAJLEPSZE maszyny do szycia i haftu 
■aĝ  - -. poleca najsolidniejszy Fabryczny skład

* *«*•»••» «!• Floriańska 9.
-  ■ ■ jjf Maszyny nasze są nowoczesnej konstruk. 

S p  cji> gdyż szyją wprzód i wstecz, haftują
M m  B f f j  cerują, mereżkują, endlują — g u f r u j ą

A jh lM AllŁjl Uwaga! Nowość! Nasze maszyny nadają
- w sdw ® ® ^! się również do robienia pięknych dywa-

*  nów.Każdy kupujący otrzymuje bezpłatnie
kurs szycia i haftu. — Na żądanie udzielamy ulgi w spłatach. 

Polski Dom Handlowy

ul. FLO R JA NSKA 9:

Znana od roku! 1900 firma eksportowa
Ignacy Cypres

Kraków, ullea Szewska L. 18/R.
poleca:

ręczne zegarki chromowe męskie 8 zł., 
i damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90; 
! skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera­
łem od 10 zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł.
Bogato <>i»ł«niłr rlarmo

CENA ZA FL. zł 2 -. FL  P00W. z ł  3 5 0

Kosy kute ze styryjskiej stali, nadają się do najtwardszych 
traw i psianek. Forma najdoborowsza, szerokość 5 do 6 ctm. 
Do każdej kosy dołączam pisemną gwarancję, tak że może być 
3 do 4 razy klepana a o ile okazałaby się nieodpowiednią to 
w każdym razie takową wymieniam na inną swoim kosztem 

bez żadnej dopłaty. Ceny fabryczne, bardzo niskie. 
Długość w c t m : 65 70 75 80 85 90 95 100
Cena w zł. za szt. o.— 6.50 7.— 7.40 7.81 8.— 8.50 9.—
Rabat udzielam r a 10 — 1, 20 — 3, 30 i— 4, 40 — 7, 50 — 9,
100 | 20 kos darmo. Kosy wysyłam za zaliczką pocztową,

przy nadesłaniu|pieniędzy z góry sam porto opłacam.
M. SIDYK Strutyn Wyżny, poczta Spas k) Doliny,

poleca, —  zaś próbki (wzorki) przesyła, po otrzymaniu 
2—3 zł, które odlicza z rachunku przy wysyłce towaru.
Adresować: Józef Jórasz Wyroby Tkackie, Korczyna

l i  M i i  i® W i l l  h 7 9 V 7 9  powieść biblijna w dwóch
„nS itZ B oZ lIlli l i l l M  g^rOusteaćf^1 kotoro-
f f f f i i  Do nabycia w Administr. .Roli* w cenie tylko 1*20 i ’,



p a r c e lę  w  G ro m n ik u , tu: 
v|Ji J.CUOIII stacji kolejow ej. O bszaru  
2.100 m etrów  kw adratow ych  za gotów kę. Wiai 
Franciszek Kucie!, Kraków, Liibrowszczyzna L» 4,

Bezpłatnie
w ysyła na żądanie
bogato  ilustrow ane

C E N N I K I
g Z E G A R K Ó  W  |
i wyrobów jubilerskich

Wdzięczność.
Chodzi żeb rak  po ulicy i zb iera n iedopałki p a ­

p ierosów , chow ając je  do w ielkiej to rb y . S ta rszy  pan  
p rzy g ląd a  m u się z w ielkim  współczuciem . P ew nie jes t 
n am ię tn y m  palaczem . Podchodzi w ięc do niego, w rę­
cza m u k ilka  pap ierosów  i pow iada :

—  W eźcie to  sobie  dziadku .
Ż eb rak  dziękuje, chow a p ap iero sy  do k ieszeni 

i uśm iecha się  zadow olony.
— Pow iedzcie mi, dziadku, czy dużo zarabiacie  

n a  ty ch  n ied o p a łk a ch ?  — in te re su je  się  d o b ry  s ta r  
szy  p a n :

—  Z arobku  p rzy  tym  nie m a żadnego... — od­
pow iada dziadek z uśm iechem . — Ale zaw sze znajdzie 
się jak iś  głupi, k tó ry  poczęstu je  pap ierosem .

Te dzieci !
W acuś w rócił z p rzechadzk i bardzo  zabrudzony . 

M atka go k rzy czy :
— J a k  ty  w yglądasz, b ru d a s ie ! Cały się w ysm a­

row ałeś I P ro się  je s te ś  ! W iesz  przecież, co to  p ro s ię?
— W iem , m am usiu , sy n ek  s ta re j świni.

Dobre serce.
F ra n u s  dow iedział się, że zb ierają  dla bezrobo­

tn y ch  s ta re  u b ran ja . Poszedł więc do dom u, wziął 
sw oje now e spodn ie i zaczął w  nich zjeżdżać po po- 
ręczy  p rz y  schodach.

—  Co ty  ro b isz  ? — woła m atka.
— P rzygo tow uję  spodnie dla dzieci bezrobotnych.

Wierna kopia.
— A w ie pan , m y naszego  sy n k a  nazyw am y 

w dom u H itlerem .
— Cóż to  za  pom ysł ? D laczego ?
—  Bo co chw ila chce czegoś n o w e g o !

N iewątpliwy rysopis.
A rty sta  kom ediow y A n d re  B erley  w racał k iedyś 

z B ru k se li do P ary ża , gdzie g ra ł ro lę  w pew nej sztu- 
cę. Z drzem nął się  w w agonie i obudził się n a  g ra  
p icy , w chwili, gdy celh ik  trąca ł go w ram ię , p rosząc
0 paszport.

B erley  podał dokum en t i zobaczył, że oczy bel 
g ijskiego funkcjonariusza  ro zszerza ją  się coraz b a r ­
dziej, a  n a  tw arz  w ypływ a uśm iech.

— A j! a j!  — pow iada w końcu  celnik  — ry so ­
pis je s t p raw d ziw y ; m oże p an  przekroczyć granicę.
1 p rz e c z y ta ł :

— G łów ka cielęca, flaki a la m ode de C ean, nóżki 
w ieprzow e w galarecie .

N ieszczęsny B erley  zab rał n a  pam iątkę sp is po­
traw  ż re s tau rac ji i w ręczył celnikow i.

i'r  i f  t u i  ■ n u  n i  ■ l i t  i r n i i i  ■
Miotisrki, podkurzacze, maski na 
twarz, sita do miodu, w ęzę

sztuczną z  najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelnl- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - B lacharska i wodo­
ciągów. Kraków, ut. św. Tom asza L2.wpodworcu,tel.Nrl88.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i wodociągów 
wchodzące jak kry eie dachów, wież kościołów itp. oraz uskute­
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenni­
ki darmo. Ofertv i norada fachowa beznłatnie. Uwajra na adres. 
* « « ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■■ ■

E m ulsja  s a d o w c z a  o le jó w  m in era ln ych

SADOL-GLIMAR"
zwalcza skutecznie wszelkie 

szkodniki kultur roślinnych, jak 
owady, mszyce i grzyby.

„SADOL-GLIMAR1* dostarcza firma:

„GLIMAR“, Lwów, Batorego 26.
Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do w y­
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje ućzenięe 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jes t obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ iest normalny jak w ciłym  Państw ie; gospo­
darstw a mogą się uczyć Klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
A d r e s :  Z a k ł a d  SS . B e n e d y k t y n e k  w  S t a n i ą t -  
k a e h  k o ł o  K r a k o w a  (na drodze Kraków-Tarnów) 
s t a c j a  k o l e j o w a  P o d ł ę ż e .  T e l .  N i e p o ł o m i c e  7

tuż przy 
około

m. 13.

ZEGARY 
ŁAŃCUSZKI 

MEDALIKI
oraz w szelk ie wyroby

z ło te  i sr eb rn e
poleca najtan ie j

K R A K Ó W  
UL. GRODZK A  L.

Za zmianę adresu należy się 30 groszy.



Prenumerata na rok  1939: Rocznie 11 zł., półrocznie 5*80 zł., kwartalnie 3*00 zł.; do Francji rocznie '100’ franków  fr., 
półrocznie 60 fr., kwartalnie 35 fr. -  do Czechosłowacji rocznie 10 marek niemieckich.

Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Num er pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Rolic 30 groszy.
Adres na listy do Redakcji i Administracji „Roli«: Kraków, nl. Rzeczna 13.

Kasto poczta « W Polsce: Krakiw  P. K. 0 . 418.305. Konto pooitow# w Cieehoriowacjl Praga P o « t  Unąd Ciekowy 600.800

Wfijnj.
n aród  w ykazuje dziś jednolitą, 

i je s t gotow y do posw ię- 
w  obronie sw y^h sTusz- 

n y ch  p raw  i sw ego honoru, m usim y p a ­
m iętać, że oprócz n as  — tu  w  k ra ju  — jest 

jeszcze kilkum ilionow a rzesza  Polaków  za g ranicą, 
rozsianych  po  całym  n iem al św iecie.

T a liczba i ta  s i!a, jak ą  przedstaw iają  Polacy n a  
obczyźnie, n ie  m oże, n ie  pow inna pozostać b ierna . 
A ni w  ok resie  zbrojnego pogotow ia św iata, an i też  
w  p rzyszłej rozgryw ce w ojennej, do k tórej św iat od 
m iesięcy  gorączkow o się przygotow uje.

Ja k  niegdyś n a  po lu  naszych  b itew  — tak  i dziś 
po całym  św iecie pow inno zabrzm ieć hasło  : Polacy — 
policzm y się 1 Do apelu, jak i w  k ra ju  już się odbył, 
zaw ołać trze b a  i te  m iliony Polaków , k tó rym  losy  
odm ów iły m iejsca w  k ra ju  o jczystym  w  chwili dla 
n iego decydującej.

Znam y i w ysoko cenim y b a rt ducha Polonii za­
g ranicznej, jej p rzyw iązanie do Ojczyzny i tradycji 
polskiej. W iem y, że losy naszej O jczyzny, jej p rzy ­
szłość n ie  m niej gorąco obchodzą Po laków  n a  obczy­
źnie niż n as  tu  w  kraju , — za tę  przyszłość bezpo* 
średn io  odpow iedzialnych, w iem y, że Polonia zag ra­
n iczna p rzeży w a obecne chw ile w tak im  sam ym  na­
pięciu, jak  m y w k ra ju .

W  okresie  jak i przeżyw am y i w  w ypadkach, ja ­
k ie  w  m niej lub  w ięcej bliskiej przyszło  ci n as  ocze­
kują, w szystk ie  ośrodki Folonii działać m uszą na  rzecz 
O jczyzny, pam iętając , że los O jczyzny je s t  też ich 
losem  i udziałem .

W  czasie w ięc przyszłej w ojny postaw a i p raca  
naszych  polskich ośrodków  na obczyźnie bez w zglę­
d u  n a  k ra j zam ieszkiw any będzie m ogła b y ć  rzuco­

n a  n a  tę  lub  in n ą  szalę w ojny. Czy zn a jd ą  się w k ra ­
ju  sprzym ierzonym , neu tra lnym , czy w rogim  — m a­
m y  praw o żądać od naszych  w spółbraci, ab y  ich  u- 
dział w  p ra cy  w ojennej św iata  działa ł n a  k o rzyść  
O jczyzny, a  n igdy  — naw et pośredn io  — przeciw  
Niej. T ak  w łaśn ie rozum iem y żołn iersk i i narodow y 
obow iązek Polaka za g ran icą  w  czasie  w ojny.

Jeżeli ty lk o  dojdzie do w ojny, to  cel naszej wal­
k i i staw ka w grze  zaw sze najw yższa. N asze poło­
żenie je s t tego  rodzaju , że  w końcow ym  rezu ltac ie  
zaw sze będziem y w alczyć o ca łą  naszą  p rzyszłość  
jako  w ielkiego p ań stw a  — o n aszą  niezależność i sa ­
m odzielne m iejsce w  sze reg u  w olnych państw . To 
w szyscy  P olacy  w k ra ju  rozum ieją  i d latego  ta k  je ­
dnolita i n ieug ięta  je s t p o staw a całego społeczeństw a 
polskiego.

Zależy n a  tym , ab y  i Polacy  n a  obczyźnie w  po­
dobny sposób  rozum ieli is to tę  i cel n aszych  dążeń  
i zam iarów . Nie ty lk o  m uszą sam i rozum ieć, a le  po ­
winni uśw iadam iać innych , inform ow ać o Polsce i jej 
stanow isku  obce społeczeństw a, w śród  k tó ry ch  żyją, 
pow inni uporczyw ie w alczyć z fa łszyw ym i i n ieko­
rzy stn y m i d la n as  nastaw ien iam i opinii publicznej, 
w ykryw ać i p ię tnow ać k łam stw a w rogiej p ropagandy , 
jak ą  n asi n iep rzy jacie le  ro zp ę ta ją  w obcej p rasie .

Poza obow iązkiem  ogólnego w spółdziałania i p ra ­
cy n a  korzyść k ra ju , w ielu naszych  rodaków  ża g ra ­
n icą m a jeszcze osob isty  obow iązek w obec O jczyzny. 
W szyscy żołnierze rezerw y  m uszą posp ieszyć do k ra ­
ju , ab y  złożyć ofiarę tru d u  w ojennego z b ro n ią  w rę ­
ku. N iech w ięc zaw czasu u s ta lą  sobie m arsz ru tę  po ­
w ro tu  do k ra ju  i n iech  n ie zw lekają an i godziny, gdy 
O jczyzua zawoła ich pod sw oje sz tan d a ry  bojow e.

D roga p ow ro tu  n ie  zaw sze będzie  ła tw a. A sko­
ro  już kom u zdarzy  się, że od k ra ju  zostan ie  odcię­
ty  i n ie  danym  m u będzie szczęście w alczyć i zw y­
ciężać pod  sz tan d a ram i n aszych  pułków  i p od  rożka-
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z a m iN a c z e ln e g o  W odza, n iechże b ije  się  o w ielką 
P o lskę pod  sztandaram i naszych  sojuszników . Jak  
ty le  razy  w h isto rii — tak i los w ielu Polaków  i dziś 
m usi spotkać i n a  to  trzeb a  być  przygo tow anym .

G dziekolw iek w  chw ili decydującej znajdzie się 
n a  obczyźnie P o lak , n iech  zachow a w ierność Ojczy­
źnie, n iech  pośw ięci w szy stk o  w  jej obronie, — czy 
z b ro n ią  w ręk u , czy w  jak iko lw iek  in n y  d o s tęp n y  
m u sposób, N iech w spółdziała z nam i, n iech  złoży 
n a  o łta rzu  O jczyzny tak ą  ofiarę, n a  jak ą  go ty lko 
będz ie  stać.

BR. ORCZY.

Szkarłatny kwiat.
Powieść historyczna. Ciąg dalszy.

Przekład z angielskiego Pauliny Ledóchowskiej.

— Niech diabli w ezm ą dyplom atyczne stosunk i, 
m ylordzie  1 zaręczam  ci, że  ten  ch y try  lis je s t niczym  
innym , ty lko  szpiegiem . P rzekonasz  się, że będzie za j­
m ow ać się bardzo mało dyplom acją, a za to  szkodzić 
u k ry ty m  tu  m onarchistom , hero icznem u „S zkarła tne­
m u Kwiatowi* i jego^żacnej lidze.

— Jes tem  p ew n a  —  rzek ła  h rab ina , p rzy g ry za­
jąc  w argi — że jeżeli ten  C bauvelin  zam ierza zrobić 
nam  krzyw dę, to  znajdzie  w iernego  sp rzym ierzeńca 
.w osobie lad y  B lakeney.

— A to  dopiero  złośliw a k o b ie ta ! — w ykrzyk­
n ę ła  lad y  Portarles.

— Lordzie G renville, je s te ś  bardzo  wym ow ny, 
p roszę  cię za tem , w ytłum acz hrabin ie , że mówi n ie ­
dorzeczności. W  tw ojem  położeniu  tu  w Anglii, pan i — 
c iąg n ę ła  zw róciw szy się do em igrantki z tw arzą  za­
czerw ien ioną z oburzen ia  — n ie  m ożesz sobie po ­
zw alać n a  te  pańsk ie  k ap ry sy , k tó re  ta k  lub ią  w asi 
fran cu scy  arystok raci. — Lady B lakeney  m oże być 
w p rzy jaźn i lub  n ie  z tym i ło tram i z rew olucji, m o­
g ła m ieć coś w spólnego lub n ie  ze skazaniem  St. Cy- 
ra , a le  je s t dziś osobą bardzo w ysoko p o s taw io n ą ; 
s ir  P ercy  B lakeney  m a w iększą fo rtunę , niż pół tu ­
z ina innych  lordów w ziętych razem  i cieszy się ogrom ­
nym  pow ażaniem  u  dw oru, w ięc chcąc poniżać lady  
B lakeney , n ie  zaszkodzisz jej z pew nością w niczym , 
ty lk o  siebie p an i ośm ieszysz. Czyż n ie  m am  racji, 
m ylordzie  ?

Lecz n ik t n ie  dow iedział się nigdy, co o tym  dłu­
gim  k azan iu  lad y  P o rtarles  pom yślał lord  G renville 
lub  h rab in a  de  T ournay , gdyż w łaśn ie  podniesiono 
k u rty n ę . R ozpoczynał się trzeci ak t O rfeusza i Ze 
w szystk ich  s tro n  zaczęły  dochodzić niecierpliw e sy ­
k an ie  o ciszę.

L ord  G renville pożegnał sp ieszn ie pan ie  i w śliz­
gnął się  do sw ej loży, gdzie C hauyelin  przesiedział 
cały  a n tra k t, sam  z n ieo d stęp n ą  tab ak ie rk ą  w ręk u . 
B lade oczy w lepił w lożę n ap rzec iw , gdzie z sze le­
stem  jedw abiu  i w esołym  śm iechem  n a  ustach  w eszła 
w łaśnie w  tow arzystw ie  m ęża p ięk n a  lady  B lakeney. 
W yglądała  w prost czaru jąco  w lekko  zapudrow anych  
zło taw ych puklach , p rzy trzy m an y ch  n isko  w ty le  gło­
w y o lb rzym ią czarn ą  w stążką. U brana zaw sze w edług 
osta tn ie j m ody, tym  razem  w zgardziła skrzyżow anym  
szalem ; ogólnie w ów czas noszonym . — Miała suknię 
o k ró tk ie j k lasycznej talii, k tó rą  p rzy ję to  n iebaw em  
w  całej E urop ie i w  tym  stro ju  b y ła  szczególnie 
p ięk n ą , gdyż podnosił w span ia łą  lin ię jej ppstaci —

a b łyszcząca m ate ria  sukn i lśniła bogactw em  złotych 
haftów .

G dy w eszła, wychyliła się, aby  przyw itać znajo­
m ych ; z loży kró lew skiej posłano jej k ró tk ie  i  se r­
deczne pozdrow ienie,

C hauyelin  śledził ją  uporczyw ie z początkiem  trz e ­
ciego ak tu , gdy słuchała z zajęciem  m uzyki. D robna 
jej rączka baw iła się w achlarzykiem , w ysadzonym  
kosztow nym i kam ieniam i. Głowę jej, szyję i ram iona 
ok ryw ały  w span ia łe  d iam enty  złożone w darze  przez 
ubóstw iającego  ją  m ęża.

M ałgorzata ogrom nie lub iła  m uzykę. O rfeusz ją 
zachw ycał. — R adość życia odbijała się na  jej twa- 
rzyczc, w  w esołych nieb iesk ich  oczach i d rżała uśm ie­
chem  n a  ustach. Licząc dopiero  25 lat, w p e łn i ro z ­
kw itu  sw ej młodości, była bóstw em  uw ielbianym  przez 
najw ykw in tn ie jsze  tow arzystw o D w a dni tem u „D ay 
Dream * pow rócił z Calais — przyw ożąc w iadom ości 
o ukochanym  b racie . A rm and donosił, że odbył szczę­
śliw ie podróż, że m yśli o niej i że będzie ostrożny , 
o ile ty lko  n a  to m ożność pozwoli. I w  tej chwili 
słuchając nam iętnych  akordów  Glucka, zapom niała
0 rozczarow aniach, o przelo tnych  m arzeniach, zapo­
m niała n aw et o dobrodusznej, ospałej m iernocie m ęża, 
k tó ry  obsypyw ał ją  b ry lan tam i i sp lendoram i w ielko- 
św iatow ego życia. S ir P ercy  pozostał p rzy  żonie tak  
długo, jak  m u nakazyw ały  fo rm y  grzeczności i od­
stąp ił sw e m iejsce w loży jego kró lew skie j w ysokośei
1 całem u zastępow i w ielbicieli, k tó rzy  składali hołd 
królow ej m ody. W yszed ł n a  pogaw ędkę z przyjaciół­
mi, ale M ałgorzata nie zap y ta ła  naw et, czem u ją  
opuszcza, an i gdzie idzie, tak  m ało ją  to  in te re so ­
w ało.

Choć otaczał ją  św ietny  dw ór złotej m łodzieży 
londyńsk iej — w ypraw iła  w szystkich z rozpoczęciem  
trzeciego ak tu , p rag n ąc  pozostać sam a z G luckem .

D y sk re tn e  zapukan ie  do drzw i oderw ało  ją  od 
m uzyki.

—  P r o s z ę — rzek ła  z lekkim  odcieniem  zn iec ier­
pliw ienia, n ie pa trząc  na in tru sa .

C hauyelin, czekając n a  sposobną chw ilę, zau w a­
żył. że  by ła  sam a i n ie  zw ażając na  n iecierp liw e „pro­
szę*, cicho w sunął się do loży i s tan ą ł za krzesłem  
M ałgorzaty.

—  Jed n o  słów ko, pan i — szepnął.
M ałgorzata obróciła się żyw o.
— P rzestraszy łeś  m nie — rzek ła  z w ym uszo­

nym  uśm iechem . — Tw oja obecność n ie  jest d la  m nie 
w cale pożądana, gdyż chcę słuchać G lucka i n ie  je ­
stem  usposob iona do rozm ow y.

— Ta chw ila daje mi jedyną sposobność — od­
pow iedział sp o k o jn ie ; i n ie czekając n a  pozw olenie, 
p rzy su n ął k rzesło  tak  blisko, że m ógł szep tać  jej do 
ucha, n ie p rzeszkadzając  słuchaczom  i n ie będąc wi­
dziany na  ciem nym  tle  loży. — Je s t  to  moja jedyna 
sposobność — pow tórzył, n ie o trzym aw szy  odpow ie­
dzi. — L ady B lakeney  je s t zaw sze tak  otoczona, tak  
poszukiw ana przez sw ych  wielbicieli — że zw ykły 
s ta ry  przyjaciel nie m oże m ieć żadnych specja lnych  
względów...

— W  tak im  raz ie  m usisz poszukać innej sp o ­
sobności — odparła  z rozdrażn ien iem . — Dziś idę 
po operze  n a  bal do lorda G renville‘a  — gdzie i ty  
z pew nością będziesz —  w ięc p rzeznaczę ci 5 m inu t 
czasu n a  rozm ow ę.

— T rzy  m inu ty  w  tej pustej loży w ystarczy  mi 
zupełnie , a zdaje  mi się, że postąp isz rozsądn ie, je ­
żeli w ysłuchasz m nie, pan i S t. Ju st.

M ałgorzata drgnęła. C hauvelin  n ie podniósł głosu,
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zażył spoko jn ie  tabak i, a m im o to  było  coś w jego 
bladych  oczach, co m roziło k rew  w żyłach, jakgdyby 
przeczucie śm ierte lnego  n iebezpieczeństw a.

— Czy to  groźba, p a n ie ?  — zapy ta ła .
— Nie, p iękna pani. To ty lko  słrzała w ym ierzona 

w próżnię.
Umilkł n a  chw ilę, gotow y do skoku jak  k o t n a  

w idok b iegnącej m yszy, gdy czeka z zadow oleniem  
n ą  ból, k tó ry  zada.

— Tw ój b ra t St. Just je s t w niebezpieczeństw ie — 
szepnął po chwili.

A ni jeden  m usku ł n ie  d rgną ł na  p ięknej tw a­
rzy  M ałgorzaty. C hauvelin  m ógł ją  w idzieć ty lko z p ro ­
filu, lecz będąc w ybornym  obserw atorem , zauw ażył 
nagle d rgnien ie pow iek i b o lesny  skurcz ust.

- — Znów  jeden  z tw oich u ro jonych  spisków  — 
odrzeła z ud an ą  w esołością. — Z robiłbyś lepiej, g dy ­
b y ś pow rócił na tw oje m iejsce i n ie przeszkadzał mi 
w  słuchaniu  m uzyki.

N erw ow ym  ruchem  zaczęła w achlarzem  w ybijać 
ta k t o poręcz loży. Selim a S torace śp iew ała w łaśnie 
„Che fa re"  i cały te a tr  z przejęciem  słuchał cudnego 
głosu prim adonny . Cbauvelin n ie ru szy ł się z m iej­
sca i z niezm ąconym  spokojem  p atrzy ł n a  ruchy  n e r ­
wowej rączki, k tóra zdradzała, że s trza ła  trafiła  celnie.

— A w ię c ? ? — rzekła nagle w  tym  sam ym  nie­
dbałym  tonie.

— A w ięc o b y w ate lk o ?
— Co grozi m em u b ra tu ?
— Jdam  dla ciebie w iadom ości o nim  i zdaje się, 

że cię za in te resu ją , ale najp ierw  pozwól mi w szystko 
w ytłum aczyć. Czy m o g ę?

Z apytan ie  było zbyteczne. W iedział dobrze, źe 
choć M ałgorzata by ła  w  dalszym  ciągu odw rócona do 

.niego, każdy n erw  drga ł w oczekiw aniu.
— P rzed  k ilkom a dniam i prosiłem  cię o pom oc. 

F ran c ja  po trzebow ała  jej i m yślałem , że będę mógł 
liczyć n a  ciebie. Tym czasem  zaw iodłem  się. Od tego 
czasu m oje licżne zajęcia i tw oje św iatow e obow iązki 
rozdzieliły  nas, chociaż zaszło dużo nieprzew idzianych  
faktów ...

— Do rzeczy, do rzeczy  — p rzerw ała . — Mu­
zyka  je s t czaru jąca i słuchacze zaczną się n iecierp li­
wić tw ojem  szeptan iem .

— Chw ileczkę, pani. Tegoż dnia, k iedy  m iałem  
h o n o r spotkać cię w D ow er, w godzinę po o trzy m a­
niu  tw ej ostatecznej odpowiedzi, wszedłem  w posia­
danie pew nych  dokum entów , k tó re  mi w yjaw iły now y 
p lan  ucieczki całej bandy  arystokratów , pom iędzy 
innym i i zdrajcy  de T ournay . P lan  ten  zorganizo­
w any  zosta ł p rzez tego in trygan ta , zw anego „Szkar­
ła tnym  K w iatem ", N iektóre nici tego  tajem niczego 
sp isku  w padły w m oje ręce, ale n ie w szystk ie  i po­
trzeb u ję  ciebie... m usisz m i dopomóc, aby zdobyć cały 
k łębek .

M ałgorzata słuchała go ze w zrastającym  n iepo­
kojem . W zruszyła ram ionam i i rzek ła  lekcew ażąco.

— Czy ci nie pow iedziałam  już raz przyjacielu, 
że m nie nic n ie obchodzą an i tw o je  p lany, ani „S zkar­
ła tn y  K w iat?" G dybyś nie był w spom niał o moim 
bracie...

— T rochę cierpliw ości, błagam  cię, pani — cią­
gnął dałej z flegm ą. — Dwaj dżentelm eni lord A n­
tony  i s ir  Andrew  byli tej sam ej nocy w „O dpoczynku 
R ybaka".

— W iem, w idziałam  ich tam .
— W iedziałem  już  przez' m oich szpiegów , że n a ­

leżą  do tej p rzek lę te j ligi. S ir A ndrew  przew iózł h r. 
de T ournay  i je j dzieci p rzez k an a ł. Gdy ci dw aj

młodzi ludzie zostali sam i w gospodzie, m oi szpie- 
gow ie w targnęli do kaw iarn i, zw iązali i ubezw ładnili 
tych  dw óch kaw alerów , w ydobyli p ap ie ry  z ich k ie ­
szeni i oddali mi je.

W m gnien iu  oka  zgadła, gdzie leżało n iebezp ie­
czeństw o.

— P a p ie ry ?  C zyżby A rm and  b y ł n ieo s tro żn y ?  
S am a m yśl o ty m  p rzepełn iała  ją zgrozą, a le  ciągle 
jeszcze n ie chciała zdradzić, że  się lęka, i n ie  p rze ­
s ta ła  śm iać się wesoło.

— Tw oja bezczelność przechodzi w szelkie g ra ­
n ice! R ab u n ek  połączony z gw ałtem  ! I  to  tu , w A n­
glii, w  p rzepełn ionym  zajeździe ? twoi ludzie m ogli 
być schw yceni n a  gorącym  u czy n k u !

— W ięc cóż? oni są  dziećm i F rancji i w dodatku  
m ają  ru ty n ę , k tó rą  naby li u  tw ego pow olnego sługi. 
G dyby ich schw ytano , by liby  bez słow a p ro te s tu  po­
szli do w ięzienia, do ciężkich robót, n ie  w ydaw szy 
nikogo. W  każdym  raz ie  w arto  było  zaryzykow ać. 
N iek iedy  napełn iony  ho te l je s t bezpieczniejszy , niż 
ci się to  zdaw ać m oże, a m oi ludzie m ają  dośw iad­
czenie.

— D obrze, a  te  p ap iery  ? —  sp y ta ła  niedbale.
— Choć dow iedziałem  się  z ty ch  dokum entów  

o n iek tó rych  nazw iskach... i działałnościach... k td re  
w y starczą  mi, ab y  n a  raz ie  przeszkodzić spiskow i, 
n ie  w yw nioskow ałem  z n ich n ie s te ty  kim  je s t „S zk a r­
ła tn y  K w iat".

— W tak im  razie , przy jacielu , n ie  postąp iłeś an i
0 k ro k  dalej, niż by łeś poprzednio, n iepraw daż ? M o­
żesz mi zatem  pozw olić w ysłuchać w spokoju o s ta ­
tn iej części a r j i?  A ch! — dodała, udając, źe ziew a 
ze zdum ienia. — G dybyś n ie by ł w spom inał o m oim 
bracie...

— Dochodzę w łaśn ie do jego sp raw y , pani, Mię­
dzy znalezionym i pap ieram i by ł też  lis t do sir A n­
drew  P fou lkes‘a, p isan y  p rzez  tw ego  b ra ta  S t. Ju s ta .

— No i cóż z te g o ?
— T en list w skazuje, źe twój b ra t n iety lko  sp rzy ja  

n ieprzyjacio łom  Francji, a le  je s t ich pom ocnikiem , je ­
żeli n ie członkiem  ligi „S zkarła tnego  K w iatu".

O stateczn ie cios zosta ł zadany . M ałgorzata daw no 
go już oczekiw ała.

Za nic n ie  chciała okazać lęku , p rzeciw nie , u s i­
łow ała zachow ać nadal ton  lekcew ażący, żartob liw y
1 ab y  się opanow ać, skup iała  w szystk ie  siły  i zasoby 
sw ej in teligencji. N aw et teraz, gdy cios padł, n ie  s tra ­
ciła zim nej krw i. — W iedziała, że C hauvelin  m ówi 
praw dę. Był zanad to  pow ażny i oddany  ohydnej s p ra ­
w ie, zanad to  dum ny Ze sw ych  rodaków -w yw rotow - 
ców, ab y  poniżać się  do podłych k łam stw  bezce­
lowych.

T en  lis t A rm anda, teg o  n ieostrożnego  szalonego 
A rm anda, znajdow ał się w ręk ach  C hauyelina! M ał­
gorzata  w ierzy ła w to  n iezachw ian ie , jak g d y b y  wi­
działa go n a  w łasne oczy. W iedziała, że C hauvelin  
zachow a go do sw oich celów  i że uży je  go przeciw ko 
A rm andow i lub  zniszczy stosow nie do korzyści, jak ie  
m oże osięgnąć. W szystko  to  w iedziała, a śm iała si’ę 
wciąż dalej w esołym , p rostym  śm iechem .

— A w ięc mój drogi — rzek ła  zw racając się  do 
niego p rzez  ram ię  i  p atrząc  m u prosto  w oczy — 
czyż nie pow iedziałam  ci, że je s t to  z pew nością ja­
k iś u ro jony  sp isek  ? A rm and  w lidze z tym  zagadko­
w ym  „S zkarła tnym  K w iatem " ! A rm and pom agający  
tym  francusk im  ary sto k ra to m , k tó rym i p o g a rd z a ! W in­
szuję c i ! Ta b a jk a  je s t rzeczyw iście znakom itym  tw o­
rem  tw ej fan tazji!



— Pozw ól m i dodać, pan i — rzek ł z naciskiem  — 
ze St. Ju s t  je s t skom prom itow any bez najm niejszej 
nadzie i ra tu n k u .

W loży zapadło  p rzez k ilka sek u n d  głębokie mil­
czenie. M ałgorzata siedzia ła  w y prostow ana b ez ru ­
chu, p róbu jąc zeb rać  m yśli, zo rien tow ać się w poło­
żeniu, pow ziąć jak ieko lw iek  postanow ienie .

Na scen ie  S to race kończyła arię i w stylow ej 
sukn i w edle m ody XVIII w ieku k łau ia ła  się k la sk a ­
jącej z zapałem  publiczności.

— C hauvelin  — rzek ła  w  końcu głosem  bardzo  
spoko jnym  i pew nym  — przy jacie lu  — m usim y się 
w  końcu  porozum ieć. Z daje mi Się, że mój um ysł za ­
rdzew iał w tym  m glistym  klim acie. Pow iedz mi, czy 
p rag n iesz  gorąco dow iedzieć się, kim  je s t „S zkar­
ła tn y  K w iat ?“

— To naj zacieki ej szy  w róg  F rancji, pan i, i tym  
niebezpiecznie jszy , że p racu je  w  ukryciu .

— Tym  szlachetn iejszy , chcesz powiedzieć... do­
b rz e . A te ra z  p rag n iesz  zm usić m nie do szpiegostw a, 
w zam ian za życie m ego b ra ta  A rm anda... czy ta k ?

— F e !  dw a b rzy d k ie  słow a, p iękna p an i -  za ­
p ro testo w a ł grzecznie  C hauvelin  —  n ie  m oże być 
m ow y o „zm uszan iu", a  przysługa, o k tó rą  cię p ro ­
szę  w im ieniu  F rancji, n ie m oże być nigdy  nazw ana 
brzydk im  m ianem  szp ieg o s tw a!

— W  każdym  razie  ta k  tę  czynność tu  n az y ­
w ają — odparła  oschle. — W ięc to  je s t tw ojem  d ą ­
żen iem ?

— Moim dążen iem  jest, abyś w yprosiła  p rzeb a ­
czenie dla A rm anda S t Ju s t, oddając mi m ałą usługę.

— Po p rostu , żebyś dziś w ieczorem  zw racała  
baczną uw agę n a  w szystko. Pani St. Ju st, s łu c h a j : 
pom iędzy papieram i, k tó re  znaleźliśm y przy  s ir  A n­
drew  Ffoulkes, by ła  no ta tka . P a trz  — dodał, w ycią­
gnąw szy z k ieszen i sk ra w ek  p a p ie ru  i podał jej do 
p rzeczy tan ia .

B ył to  ten  sam  sk raw ek  p ap ieru , k tó ry  p rzed  4 
dniam i obaj m łodzieńcy m ieli w rękach , w chwili gdy 
napad li na nich szpiegow ie C hauvelina. M ałgorzata 
w zięła go m achinaln ie  i nachy liła  się, aby  p rzeczy ­
tać. D ojrzała ty lk o  dwie lin ie  sk reślo n e  widocznie 
um yśln ie zm ienionym  pism em .

O dczytała tre ść  półgłosem .

— Pam iętajcie, że ty lko  w w ażnych w ypadkach  
m ożem y się spo tkać. Macie w szystk ie  p o trzeb n e  w ska­
zów ki n a  drugiego. Jeżeli chcecie jeszcze ze m n ą  po­
mówić, będę n a  balu  G.

— Co to  m a zn aczy ć?
—  Przeczytaj jeszcze raz, to  zrozum iesz.
— W  rogu  je s t m ały  znak  — czerw ony kw iatek .
— Tak.
„S zkarła tny  K w iat!" — zaw ołała żyw o — a  G. 

oznacza bal G renv ille‘a... będzie  dziś w ieczorem  na 
balu  u  lorda G renyil!e‘a !

— I ja  w ten  sposób to  rozum iem , pan i — po­
tw ierdził C hauyelin .

— G dy moi szpiegow ie zw iązali i p rzeszukali 
s ir  A ndrew  F foulkesa i lo rga A n to n y ‘ego D ew hur- 
sta , kazałem  ich p rzen ieść do pew nego opuszczonego 
dom u, k tó ry  w ynaiąłem  n a  drodze k u  Londynow i. 
P rzetrzym ałem  ich tam  aż do dnia dzisiejszego, a le  
po znalezien iu  tego  oto pap ieru  postara łem  się, aby  
jak  najp rędzej s tan ę li w L ondynie i zdążyli n a  bal 
lo rda G renv ille‘a. Kozum iesz ? Z pew nością będ ą  mieli 
m nóstw o rzeczy  do om ów ienia ze sw ym  wodzem . — 
P oszukają  sposobności w idzenia się  z nim  — jak  to 
z resz tą  sam  zaproponow ał. D latego też dziś ran o  do­
zorcy  zn iknęli i dw aj dżentelm eni znaleźli w sw ym  
w ięzieniu w szystk ie  zam ki i b ram y  o tw arte , a  n a  
podw órzu dw a dobre, osiodłane konie. Nie w idziałem  
ich jeszcze, a le  n ie u lega w ątpliw ości, że przyjechali 
do L ondynu co koń w yskoczy. T e raz  w idzisz, oby­
w atelko , jak ie  to  proste.

— Rzeczyw iście, bardzo  p ro ste  —  rzek ła z p rze ­
kąsem  w głosie. — Gdy chcesz zarżnąć kurczę, ła ­
p iesz je, sk ręcając m u szyję, z tą  różnicą, że kurczę 
n ie  uw aża, że to  bardzo  proste . T eraz  k ładziesz mi 
nóż na gard le  i sądzisz, że n ie m a nic prostszego , 
ale ja  je s tem  zupełn ie  innego  zdania.

— Nie, obyw atelko , ofiarow yw am  ci jedyn ie spo­
sób w yra to w an ia  b ra ta , k tó rego  kochasz, ze sku tków  
jego szaleństw a.

T w arz M ałgorzaty złagodniała, oczy je j zaszły  
łzam i i szepnęła  jak b y  do sieb ie :

— Jed y n a  is to ta  n a  św iecie, k tó ra  m nie p raw ­
dziw ie kochała — do końca. A le co m am  robić, C bau- 
velin  ? — rzek ła  z bezgran iczną rozpaczą w głosie. — 
W m oim  obecnym  położeniu je s t to  przecież niem o-

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z polskiej wyprawy
w  Himalaje.

Członkow ie pierw szej polskiej 
wy alp in istycznej w H im alaje do tarli z 
cem  m aja b. r. do lodow ca Lwanl, 
jącego Się na południow y - wschód 
syw u M anda Devi, zak ładając na  
ści około 4.300 m etrów  sw oją bazę, 
cą stanow ić p u n k t w yjściow y dla 
cia w schodniego w zgórza M anda 
w ysokości 7.430 m etrów . Szczyt ten  je s t 
najw yższym  z n iedostępnych  dotychczas 
grzb ie tów  w H im alajach G arhw alu.

O trzym ane bezpośredn io  od członków 
polskiej w ypraw y  h im alajskiej zdjęcie 
p rzedstaw ia  m om ent w ym arszu  k araw an y  
polskiej z A lm ory w k ie ru n k u  lodow ca 
Lwanl.

S to ją od lew ej k u  pJaw ej członkow ie 
w y p ra w y : D r. inż. B ujak, inż. A. K arp iń ­
ski, inż. K larner.



Polski Dzwon Wyzwolenia
na W ystawie Światowej w  Nowym Jorku,

W paw ilonie polskim  n a  W ystaw ie 
w N ow ym  Jo rk u  zaw isł po tężny  dzwon, nazw any  
polskim  D zw onem  W yzw olenia. Na dzw onie tym , k tó ­
reg o  au to rem  je s t a rt. rzeźbiarz Al. B oraw ski, zo sta­
ła  p rzedstaw iona w szereg u  scen cała m arty ro log ia 
polskich w alk o niepodległość. Z ostały  p rzedstaw ione 
w p lastycznej form ie dzieje Polski porozbiorow ej aż 
do chwili jej pełnego trium fu  i zw ycięstw a to  zna­
czy do ro k u  1918.

J e s t  w ięc tu  p rzedstaw iony  najtrag iczn iejszy , a 
rów nocześn ie najbardzie j bohatersk i, n a j­
bardziej p rzesiąk n ię ty  patrio tyzm em  ok res 
naszych  dziejów .

O kres, k tó ry  n a  p łaskorzeźbie p o k ry ­
w ającej dzw on został p rzedstaw iony  jako 
jed en  niem ilknący  h u rag an  ciągłych p o ry ­
wów do walki, ciągłych zm agań się z po 
tęg ą  w roga, ciągłym  dążeniem  do n iep o d ­
ległości.

C iężka to d roga i ciężka w alka, to też 
gęsto  w idbiają krzyże cm en ta rn e  p o k ry ­
w ające pow stańcze mogiły.

A le nad  św iatem  wciąż p łynie h u ra  
g an  i dym i niebo łu n ą  pożarów  i wojny.
Z tej zaw ieruchy  w y łan ia ją  się sceny  h i­
sto ryczne lub sym boliczne. Sceną głów ną 
je s t postać Polski p rzyw iązanej do zab o r­
czych słupów  granicznych z trzem a czar­
nym i orłam i. U jej stóp  g ryzą się trzy  po­
tw o rn e  bestie  i gady, sym bolizujące tu  trzy  
zabory .

Postać Polski otaczają dzieci polskie, 
ry cerze  i O rlę ta  lw ow skie, jako  n a jp ięk ­
n iejszy  sym bol naszego b o h a te rs tw a  i pa­
trio tyzm u .

Dalej w szędzie w idnieją jak ieś po tw o r­
n e  gady  w alczące m iędzy sobą o nasze  
m ienie. To obcy najeźdźcy, tuczący się ty ­
m i w szystkim i bogactw am i, k tó reśm y  od 
w ieków  nagrom adzili w naszym  k ra ju . —

O bok rozpoczyna się scena następna .
Pod  sztandarem  z M atką B oską Jasn o g ó r­
sk ą  idą kosynierzy  pod dow ództw em  Ko­
ściuszki. Obok zjaw ia się postać g ren ad ie­
r a ,  k tó ry  łoskotem  bębna w zyw a Polskę, L itw ę i R uś 
do w alki o w spólną sp raw ę.

Tuż pod  postaciam i św iętych polskich św. Kazi­
m ierza K rólewicza, A ndrzeja Boboli, S tanisław a K ost­
ki, J a n a  K antego, św . W ojciecha i św. Jack a  w ije się 
k o ro n a  z cierni, m ająca sym bolizow ać m ękę narodu 
polskiego z czasów  niewoli.

Dół pom nika, oddzielony pasern o rnam entacyj- 
nym  od scen  środkow ych, zaw iera p o rtre ty  przyw ód 
ców ru ch u  niepodległościow ego i wodzów polskich 
z la t 1768-—1918. W idzim y tu  więc K azim ierza P u ­
łaskiego, T adeusza Kościuszkę, Józefa Poniatow skie­
go, H enryka D ąbrow skiego, Cbłopickiego, A dam a Mi­
ckiew icza, R om ualda T rau g u tta  i Józefa P iłsudskiego. 
Pom iędzy p o rtre ta m i w idnieją h erb y  m iast polskich, 
k tó re  odegrały  w h isto rii sw e w ybitne ro le  jak  W ar­
szaw a, Lwów, K raków , Poznań, T oruń , C ieszyn, K rze­
m ieniec i W ilno.

Całość dzw onu je s t jak  gdyby pom nikiem  bo h a­
te rs tw a  narodu  polskiego przeznaczonego dla Polonii 
am erykańsk ie j. N a nim  bow iem  w idnieją najbardziej 
w zniosłe, b o h a te rsk ie  i trag iczne k a r ty  naszej h istorii.

J e s t  on  św iadectw em  tej siły  duchow ej N arodu 
polskiego, k tó rej n ie  zdoła pokonać żad n a  przem oc 
fizyczna. Dzwon sw ym  spiżow ym  głosem  z wieży 
now ojorskiej w ystaw y  przypom ina św iatu  o naszej 
sile, z jednoczeniu  i m ęsk iej postaw ie.

*
Z nany  p isa rz  Liw in M um ford w tygodn iku  „New- 

jo rk er"  w a r ty k u le  pośw ięconym  opisow i w ystaw y 
św iatow ej w Nowym  Jo rk u  tw ierdzi, że przezroczy­
s ta  w ieża m etalow a paw ilonu polskiego je s t jed n ą  
z najp iękn ie jszych  rzeczy  na  tej w ystaw ie i że po 
zam knięciu  w ystaw y pow inna tam  pozostać n a  stałe  
jako  ozdoba p rzyszłego  p ark u  publicznego. Zdaniem

Dnia 2 bm. odbyły się we Francji wielkie uroczystości religijne, związane 
z 700-letnią rocznicą przybycia do katedry iniasta Sons oryginalnej korony 
cierniowej Jezusa Chrystusa. Korona ta została wykupiona przez św. Lu­
dwika z rąk kupców Weneckich. Na zdjęciu kardynał Verdier błogosławi ko­
roną cierniową Chrystusa, przymocowaną do krzyża, tłumy wiernych, zgro­

madzone na trasie procesji.

M um forda w ieża ta  je s t techn iczn ie  i a rty sty czn ie  
dziełem  najbardziej zbliżonym  do ideału  a rch itek tu ­
ry  now oczesnej.

*
Jednym  z najbardziej a trak cy jn y ch  paw ilonów  

w ystaw y  now ojorskiej je s t paw ilon elektryczności, 
tej siły, k tó ra  w coraz w iększym  stopniu- s ta je  się 
w spółczynnikiem  cyw ilizacji i postępu . W  dużej Sali 
paw ilonu ustaw iono  olbrzym ie generato ry , k tó re  w y­
tw arza ją  napięcie, dochodzące do i0  m ilionów  wolt. 
O becna W ystaw a św iatow a w Nowym  Jorku zużyw a 
codziennie ty le  p rąd u  ile zużyw a 850.000 m ieszk ań ­
ców liczące m iasto.

Zw iedzający paw ilon e lek try czn y  m ogą użyć n ie­
codziennych em ocyj. Co chw ila w cz te rech  ścianach 
saji rozlegają, się g rzm oty  generato rów , o na tężen iu  
przew yższającym  grzm ot w górach. W yładow ania 
elek tryczne stw arzają  silne em ocje, w k tó rych , jak  
w ykazu je s ta ty s ty k a , lubu je  się najbardziej p leć  sła­
ba. W śród zw iedzających „salę grzm otów ", jak  ok re­
śla ją  paw ilon e lek tryczności przew odnicy, w iększość 
stanow ią  kobiety  am erykańsk ie , k tó re , za ty k a jąc  uszy



p rzed  grzm otem , rozszerzonym i oczym a chłoną m a­
je s ta ty cz n e  w idow isko w yładow ania isk ry  e lek try cz ­
nej o w ielom ilionow ym  nap ięciu .

*
G rzm iąca m gła. T ak  n azy w ają  m urzyn i w odo­

sp ad y  W iktorii w A fryce Południow ej. U rok tego 
zjaw iska po trafiono  w yczarow ać n a  W ystaw ie  św ia­
tow ej w N ow ym  Jo rk u .

W  p a rk u  a trak c ji zna jdu je  się sztuczny  w odo­
spad , długości 54 m etry . 300 tysięcy  litrów  w ody 
n ą  m inutę , spada jących  z 7-mio m etrow ej w ysokości 
huczy  ogłuszającym  grzm otem  w odospadów  a fry k a ń ­
skich. T unel ze specja lnego  szk ła prow adzi zw iedza­
jącego w sam  śro d ek  w odnej ku rzaw y , dając  w ido­
w isko w sw ojej W spaniałości n igdy  d la zw iedzające­
go n ie  zapom niane.

U ciesyłam  sie łokró tecn ie  w kiejsik  jak  m i ten  
łu ferm a M aciek pedział* ze juz  p isał do „Roli* n ie 
bedzie. M yślałam , ze pew no pypcia  n a  jęzorze  do­
s ta ł bez to  u jadan ie  n a  baby , dopiro  m i gospodyni 
sepnęli do łucha, ze M aciek juz z k re te sem  skapu- 
tn iał, bo  m u pono k ra su la  w ianecek  zjadła. W idzia­
łam  przecie , ze bucał o cosik, bo łoba ślipia jaz za- 
pu ch n ię te  m iał łod płacu ło te n  swój w ianecek . Boi 
sie  tez p o k ra k a  babów , bo  m u łodpedziały , ze łeb 
chorobie u k ręcą  jak  jesce pow aży sie w „Roli“ cho­
ciaż jedno  słów ecko p isnąć n a  baby.

M nie zaś, jak  n a  despet, cegosik  k u ra ś  łodsedł 
do g adan ia , ze an i ru s  żadne śp asy  do głow y p rzyść  
n ie  kcą. Bez to  tez  dziś łopow iem  ino ło jed n y  dzie- 
use, jak  to  w y  w iędła n a  dudka sam iuśkiego, p ra w ­
dziw ego diobła.

A  było  to  ta k  *.
W  jed n y  wsi, blisko karćm y, m iała chałupą gdo­

w a, co m iała dw ie dzieuchy, jed n ą  sw oją córkę, a 
d ru g a  b y ła  jej p asie rb icą .

C órecke sw oją stro iła  i rob ić nic ji n ie kazała, 
a  ino pasierb icą  upychała  w e wszyćkiej robocie. — 
W  zim ow e zaś w ieczory w ypędzała z kądzie lą  do 
karćm y , bo m acose skoda by ło  palić w dom u św ia­
tła  p rzy  robocie.

B idna tez M arysia m usiała  iść  p rząść  kądziel do 
karćm y . Jed n eg o  w iecora gdy w esła , u jźra ła  jak isik  
panów  w e frakach , no i m uzyka  tez  g ra ła  jaz sie 
k arcm a trzęsła . Ł ochotnie by M arysia  w róciła do do­
m u, bo ją  s trach  zb ira ł kiej u jźra ła , ze ci panow ie 
to  n ie  żadne zw ycajne chłopy, a le  sam e b iesy  z p ie­
kła. P rzeżegnała  sie  ino  nabożn ie  i s iad ła  se  w k ą­
cie n a  ław ie.

Ł o p rząś całą kądziel co w iecora m usiała, bo ina-

Zw iedzający w ystaw ę now ojorską m iędzy in n y ­
mi m ogą u p ajać  się w św iecie baśni, gdzie dzięki 
zastosow aniu  now oodkry tych  p raw  fizyki stw orzono 
zaczarow any  ogród z m alow niczym i g ro tam i, k tó re  
z w ielokro tn ionym  echem  pow tarzają  każdy  szept, 
w ypow iedziany  w pobliżu. Z ogrodu przechodzi się 
do zaczarow anego zam ku, z k tórego  okien* dzięki 
odpow iednim  złudzeniom  optycznym  odsłan iają  się 
n iezrów nane w sw ej m alow niczości widoki. Tii spo­
ty k a ją  się rom an tyczne pary , k tó re  p rag n ęły  się w y ­
rw ać z m onotonnego życia i p rzeży ć  bodać godzinę 
je d ją  w innym  św iacie — św iecie baśn i, k tó ry , jak  
pow iedział jeden  z w ybitnych  psychologów  angiel­
skich, działa n a  duszę człow ieka, jak  kąp iel orzeź­
w iająca n a  ciało ludzkie.

Podobnych  dziwów na tej św iatow ej W ystaw ie  
je s t tysiące.

cy  m acocha zbiła by ją ło k ru tecn ie . I chociaż m uzy­
k a  rżn ę ła  łod łucha, n ie zw azow ała naw et n a  zap rą- 
san ie  do tańca, a le  przędła, ze ino ji w rzeciono w pa- 
licach furcało. Az sie  tu  zbliza do niej jeden  z tych 
biesów  i pociąga ją  kun iecn ie  za k iecke, zeby  sła 
śnim  tańcow ać.

— Posm yk, chodź tańcow ać, bedziem y sie  obyr- 
tow ać! — pada do M arysi.

—  N ie pódę! —• łodpedziała , bo ni m am  butów  
n a  nogach. D iobeł w yleciał z iżby  i po kw ilecce p rz y ­
n iósł ji p iekne, now iuśkie b u ty .

— P osm yk, posm yk! chodź tańcow ać, bedziem y 
sie  łobyrtow ać — woła znow u bies.

—  Kiej pońcoćhów  ni m am  — pada M arysia .
B ies pochybał na  po le i p rzyn iósł ji jed w ab n e

pońcochy.
— Posm yk, p o sm y k ! ch o d ź . tańcow ać — w oła 

znow u bies.
— Ni m am  p iknę spódnice — łodpedziała m u.
T ak  poleciał i p rzyn iósł spódnice ty b eto w ą w ła ­

dne kw iatecki.
— Posm yk, p o sm y k ! chodź tańcow ać — woła 

ją  bies.
— Nie pódę, bo ni m am  białe  haftow ane zopas- 

ki — pada dzieucha.
Zaś posed i p rzyn iósł tę  zopaskę i znów  woła, 

coby sła tańcow ać. A M arysia gaga, ze po trza  ji je ­
sce go rse tu . No i p rzyniósł ten  gorset, ino zeby  ^po­
sła śn im  tańcow ać. Ale M arysia pada, ze trza  ji do 
tego  w ysyw ane kosule. T ak  p rzyn iósł b ies kosulę, 
jak ą  kciała .

— P o sm y k ! P o sm y k ! chodź tańcow ać - r  p rosi 
ją  bies.

— Nie póde, bo ni m am  kora li — łodpedziała.
P ochybał gdzieś i p rzyn iósł trzy  sn u ry  korali.
— Ni m am  jesce do ty k  kora li w stązecek  — 

pad a  m u.
P rzyn iósł też  i w stążki. A le M arysia n ie kciała 

jesce tańcow ać, dopóki sie nie um yje  p rzed  ubran iem  
tych  p ięknych  strojów . Juścić  b ies głupi ńosił wodę 
w p rze tak u , bo m u ta k  kaza ła  M arysia. Nosił i no­
sił te wode, chociaż w ody an i kropli n ie było, bo 
w szyćka bez sito  w yciekła. Az n areśc ie  kogut zapiał 
n a  północ, a  w te  razy  b iesy  m usieli chybać d o p iek ła .

T ak  dzieucha zeb ra ła  w tłom ocek p rzy n iesio n e  
bez  b iesa  s tro je  i kądziel — i uciesona posła  do c h a ­
łupy . R an iuśko  n ie m ało zdziw iła sie m acocha i jej 
córka, kiej u jźra ły  u  M arysi ty ła  p iknych  rzeczy . 
T ak  tez  u radziły  se, ze pódzie m acochy có rka n a
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d rug i w iecór do karćm y  prząść  kądziel. No i posła, 
a  jak  b ies ją  zaprasa ł, zeoy  sta śnim tańcow ać, głu- 
p ia  i łapcyw a dzieucha kazała  m u o d razu  p rzyn ieś 
wszyćko. Juścić  za to tańcow ać z b iesem  m usiała, 
jaz  w końću łeb  dzieuse ukręcił, a  ją  p rzez  głow y za 
n iósł k u  ich chałup ie i łoparł n a  ioknie nogam i do 
góry. Gdy ran iu śk o  m acocha u jźra ja , zacena p y sk o ­
w ać n a  córkę i w yzyw ać ją, bo k iecka ji łopadła na  
p lecy a  g icale caluśkie s te rca ły  gołe, jaz łokropa by ­
ło spojźreć. Juścić  łozgniw ana m atk a  z k ijem  w yle­
ciała n a  pole, zeby należycie zw alić n iew stydn icę .— 
W te ra z y  ciało córki fa jt n a  ziem ię, a  m atka w k rzy k

ze s trasn eg o  za lu  za córecką. Z aś posie tb ićy , ze b y ­
ła  pobożną i m ądrą, b ies n ie  zrobił nic złego.

W ielga ino skoda, ze m nie tam  nie było w tedy  
w ty  karcm ie, bo  bym  b y ła  jesce  m ądrzejsa  łod ty  
M arysi. Nie s tro je  kazow ałabym  znosić biesow i, a le  
złociuśkie piniądze. A m usiał by  mi p rzy n ieść  ca lu ś ­
k ie  dw a korce. Hej, mój B o że ! dopiro  by cb łópocyska 
spozirali n a  m nie łakom ie i w szyscy  b y  sie  mi k ła ­
niali, n aw e t sam  n as  p re fesó r z ło rg an is tą . A le i ta k  
bym  sie za żadnego n ie  w ydała, bo ja  kcę ino  ta ­
kiego, coby ino p rzy  jedny  siedział, chociaż bym  go 
m iała ze św icką po św iecie su k ać  i kuniec.

f  om m m  m  n i m i n  iiM iim
Australia. U.

Do L ondynu w róciła n iedaw no 72-letnia angiel- 
sk a  dziennikarka, nazw isk iem  Daisy B ates, k tó ra  
Spędziła 40 la t w śród  ludożerców  środkow ej A ustralii. 
Jed en  z w ielkich w ydaw ców ,w  Londynie przygoto-

■

■

^Polowanie krajowców na kangury.

w uje o b ecn ie jd ru k  jej pam iętników , jako bardzo  zaj­
m ujących.

Na kró tko  p rzed  au stra lijsk ą  podróżą księcia 
G loucester dw a w rogie plem iona tubylców  s ta ły  n a­
przeciw  siebie w pobliżu m ałego osiedla Oaldea 
w  puszczy  austra lijsk ie j. P o trząsa li g roźnie przygo­
tow aną b ro n ią  i zw yczajem  papuasów  zasypyw ali się 
g radem  obelg.

W alka staw a ła  się n ieunikniona, g dy  naraz  z za­
rośli lasu  w yłoniła s .ę  dziw na postać. B yła to  s ta ra  
kob ieta  z b iałym i w łosam i, k tó ra  zdaw ała się p rzy ­
byw ać p rosto  z jakiegoś p rasta reg o  zam ku szkockie 
go. M iała na sobie sukn ię z roku  1900, szeroki k a ­
pelusz  z kw iatam i i p ióram i i n iepraw dopobnie w iel­
k i paraso l.

— C zyście o szale li?  — k rzy k n ęła  n a  zdum io­
nych  tubylców  w ich  mowie. — Nie chcę, żebyście 
się: w zajem nie m ordowali. Oddajcie mi natychm iast 
sw oje dzidy!

C zarni złożyli posłusznie b roń , otoczyli dziw ną 
kob ietę  i pow itali ją  entuzjastycznym  o krzyk iem : 
„K abarli! K abarli!"  (Babka!)

S tara  kob ieta  n ie  odpow iedziała nic, lecz w rzu­
ciła n iepo trzebną broń do w ody strum ien ia, p łynące- 
go p rzez  las.

T a scena n ie  jes t w ym ysłem . R ozegrała się  is to ­
tn ie  i to  n ie  ty lko  w Oaldea. W  podobny  sposób

zażegnała  D aisy B ates w iele innych  sporów  w d z ie ­
w iczym  lesie.

W roku  1899 p rzy b y ła  b8-!etnia d zienn ikarka 
D aisy  B ates do A ustra lii środkow e', ażeby  nap isać  
szereg  a rty k u łó w  o życiu  tubylców  dla pew nego 
w ielkiego dziennika londyńskiego  D ziew iczy las au ­
s tralijsk i n ie puścił jej już. Z ostała tam , w yuczyła 
się pow oli około 168 różnych  dialektów  m o w y 'tu b y l­
ców, stud iow ała zw yczaje i obyczaje poszczególnych 
plem ion i s ta ra ła  się w poić w  n ie zasad y  europej 
skiej cywilizacji.

Jeżeli dzisiaj n ie  m a p raw ie  ludożerców  w  A u­
stralii, jeżeli poziom  życia dzikich p lem ion  podniósł 
się znacznie, jeśli m ieszkańcy  puszczy  przyjęli inne 
form y, bardz ej ludzkie, to je s t to w w ielkiej m ierze 
zasługa dziennikark i D aisy  B ates. N auczyła ona tu ­
bylców  w śród olbrzym ich trudności i początkow ej 
n ieufności, u p raw y  ziem i, hodow li bydła, w ychow y­
w an ia  dzieci i w ie !  e in n y ch  k u ltu ra ln y ch  sposobów  
życia. Jeżdżąc bez siodła n a  n ieu jeżdżonym  kon iu  
pędziła sam a trzodę i <00 sz tu k  byd ła n a  pastw isko . 
B yły  dnie, gdy w  gorącym  klim acie A ustra lii sp ę ­
dzana naw et po 18 godzin bezu stan n ie  n a  sw ym  u lu ­
b ionym  koniu.

Pew nego dnia dow iedziała się, że tuby lcy  zw y­
kli w ypędzać starców  i u łom nych  do lasu , gdzie n ie ­
szczęśliw cy padali czy to  o fiarą  głodu, czy też  dzi­
k ich  zw ierząt. P ostanow iła  w ięc w ykorzen ić ten  n ie ­
ludzki zw yczaj i zrobiła lo  w  sposób bardzo  p ro s ty . 
Zbudow ała w dziew iczym  lesie dom dla starców  i  k a ­
lek. W praw dz e m e był to  bardzo w ygodny dom, bo­
wiem  składał s  ę z k ilku chałup, otoczonych ogro­
dzeniem , ale spełn iał sw oje zadanie.

P ierw szym i pensjonariuszam i tego  p rzy tu łku  byli 
dw aj sędziw i starcy , k tó ry ch  D aisy  B ates w ypędzo­
ny ch  znalazła w lesie, czekających  cierpliw ie n a  gło­
dow ą śm ierć lub pożarcie p rzez dzikiego zw ie rza .— 
P rzyprow adziła  ich do p rzy tu łku  i nakarm iła  ich sa ­
m a, p rzy  czym  udała  się dla nich n a  polow anie. Po­
tem  tuby lcy  zajęli się sam i przy tu łk iem  i k arm ie­
niem  starców .

Pew nego dnia znalazła Daisy B ates w zaroślach  
skazanego  n a  śm ierć głodow ą 80-letniego ludożercę, 
nazw isk iem  Doovie. S ta ry  ten  ludożerca rozpoczął 
sw oją k arie rę  jeszcze jako  m ały chłopak, gdy w p e ­
w nej chwili nieuw agi rodziców zabił sw oje cz tery  
sio stry  i zjadł je  po kolei. Potem  poślubił i zjadł że 
sm akiem  kolejno sw oje cz tery  żony, aż zaczął po lo ­
wać na kobiety  z innych  plem ion. Udało m u się 
w ten  Sposób schw ytać i zjeść cz te ry  dalsze kobiety . 
To naraziło  go n a  w ykluczenie z grona plem ienia 
jako  sta reg o  i n ieuży tego  pożeracza cudzych  kob iet



naszego
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i w y g n a n i e d o l a s u .  G dyby  n ie  D aisy  B ates, s ta ry  
ludożercą b y łb y  zg inął z głodu.

W ysiłk i n iestrudzonej A ngielki n ie  pozosta ły  bez 
sk u tk u . Z aczęła ód rżećży  zew n ętrzn y ch  i n ak łon iła  
tuby lcze  kob iety  i tubylczych  m ężczyzn dzikiej pu ­
szczy  do noszen ia  spodn i i spódnic, k tó re  sam a im 
szy ła . M yśl okazała  się  szczęśliw a, gdyż w raz z cy­

w ilizow anym  stro jem  zaczęli czarni przy jm ow ać rów ­
n ież idee sw ojej białej przyjaciółki.

Po długim  w ahan iu  s ta ra  obecnie p ion ierka k u l­
tu ry  opuściła puszczę austra lijską , k tó ra  s ta ła  się dia 
niej d ru g ą  ojczyzną, ażeb y  dokończyć życie w Anglii. 
A le p lem iona P apuasów  będą jeszcze długo m ów iły 
o sw ojej „K abarli" , k tó rej jedynym  celem  życia b y ­
ło uszczęśliw ianie plem ion kanibalsk ich .

Otwarcie trzeciej kraj*

D nia 1 bm . o tw arta
zosta ła  w  L ublin ie trz e ­
cia z rzęd u  k ra jow a 
w y staw a  kom , zorgam - 
żo w an a  ' p rzez  Zw iązek 
H odow ców  K oni p rzy  

J ł~»»ie Róhii- 
kóbi je s t

ibę isk ię j

dówii w ojskow ych koni 
rem o n to w y ch . Na w ysta­
w ie *
ków ańo 455 w yborow ych 
k ó n i,‘ pÓehódzącyCh z 13 
Zw iązków  hodow ców  ze  • 
Zw iązkiem  lubelsk im  n a
e z ^ e P r- -:'-0 * ' ;': r  iv v
;  i.N a-id jęć iu  obok wi­
dzim y ' • d e filad ę  n ag ro ­
dzonych koni.
•©u ^3 M
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Czwarte przykazanie.
g ĵ- Ju $  od jak iegoś czasu  F ra n e k  złym  okiem  pa­
trz y ł ń a  o jca, s ta rp w in ę  n ie  zdolnego już do jak iej 
ko l w iek pom ocy w sześciom orgow ym  gospodarstw ie , 
k tó re  sy n  .przejął n ą  w łasność, z te j racji, że już  go­
sp o d arstw em  zaw iadyw ać, an i też  go o b rab iać  nie 
b y ł zdolny.
. . D opóki jeszcze starow ina m ógł chociaż papaść  
byd ło  i zepchnąć ile ty le  p rzy  gospodarstw ie , n ie 
jad ł jćśzcze darm o i n ie zaw adzał w dom u, ale gdy 
i  ty m  zajęciem  ojciec synow i p rzy słu ży ć  się n ie  mógł, 
bó‘ n iedołężnia ł z dn ia  n a  dzień, n asta ły  d lań  czasy  

sniu tn e , bow iem  F ra n k a  gn iew ało  coraz
św ięcęj, że sta reg o  — jak  się  w yrażał — darm o  U- 
trzy m ^w ać  m u s i; a  tu  czasy coraz cięższe i o każ­
dego g ro sza  tru d n ie j.

. P ew nego  dnia postanow ił rozpraw ić  się  z ojcem ; 
'W ięc m u  pow iedział, że  stanow czo n ie będzie dalej 
.gb  okryw ał, an i żyw ił, gdyż z niego żadnego  p o ­

ż y t k u  p rz y  g ospodarstw ie  n ie  m a.
—  J a k to ?  — z trudem  w yksztusił s ta rzec  i ro z ­

p łak a ł s ię . — N a to oddałem  ci całe gospodarstw o, 
b y m  n a  starość  m iał p rzy  tobie spoko jny  k ą t i tę  

: ły żk ę  ciepłej s traw y  — to ty  m nie, w y rodny  sy n u , 
tó raz  z dom u w y p ęd zasz?  Gdzież ja  te raz  n ieszczę­
sn y  pójdę,'? jak  żadnej p racy  n ie  w ydo lę?

"Oil Ś w ia t 'je s t  szeroki, w ięc idźcie gdzie chcecie, 
* W  ja  darm ózjazdów  w dom u trzym ać n ie  m ogę. 
b u -  ,To rjńówiąc, poszedł do  kom ory , a  w yszukaw szy 

to rb ę  i kij g ru b y , sęka ty , w etknął o jcu do d rżących  
r ą k  i p rzem o cą  w yp ch n ął z chałupy.

— Na żeb ry  idźcie zam iast się tu  darm o w do­
m u obijać — w y rk n ą ł za trzaskając za s ta ry m  drzwi.

P rzysłuchiw ał się tej sprzeczce 6-letni, ale b a r ­
dzo rezo lu tny  sy n ek  F ra n k a ; w ięc gdy  ojciec w ypę­
dziw szy starego  dziadka wrócił do izby  i odezw ał s ię :

— D aliście ta to  dziadkow i to rbę i laskę  — a 
z czem że ja w as n a  żeb ry  w ypraw ię gdy u ro s n ę ?

Z adum ał się i za trw orzył, p rzy  tym  F ran ek  na 
słow a dziecka i lęk  go w ów czas ogarnął n iezm ierny  
n a  m yśl, że i jego ten  sam  los k iedyś czeka. Syn  
go ta k  sam o wypędzi z domu, jak  on dziś ojca sw ego.

Nie n am yślając  się długo wypadł; z dom u i p u ­
ścił się za ojcem , a gdy  dopędził go, p rzeję ty  sk ru ­
chą, padł m u do nóg, p rz ep ra sza ł i b łagał by  m u 
ojciec p rzebaczył i w rócił do dom u. P rzy rzek a ł od 
dn ia  dzisiejszego otoczyć rodzica najczu lszą synow ­
sk ą  opieką.

Zdum iał się  s tarzec  ta k  nagłej p rzem ian ie  sy n a  
i chociaż n ie  zaraz, ale dał się przeprosić, w idząc 
rze te ln ą  i praw dziw ą sk ru ch ę  F ran k a . W róciw szy do 
dom u sta rzec  n ie  doznał zaw odu, bo syn  n ap raw d ę 
jakby  n ie ten  sam , zm ienił się n ie do poznania.

Jak o ż  od dnia tego sta rzec  był już najw ażniej­
szą osobą w dom u, gdyż F ran ek  pom ny słów synka, 
s ta ra ł się w ynagrodzić ojcu za doznane przykrości, 

■ b y  zasłużyć sobie n ą  błogosław ieństw o n ieb a  i k ie ­
dyś rów nież w starośc i zażyw ać błogiego w ypoczyn­
k u  p rzy  sw ym  syn ie .

T ak  to  dziecko natchn ione Duchem  Bożym, p rze­
strzeg ło  ojca p rzed  ciężkim i sku tkam i n iecnego po ­
s tęp k u  sy n a  w zględem  ojca, n ie  szanu jącego  czw ar­
tego  p rzy k azan ia . Maiia Grodzicka. V
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Z w ycieczki rolników polskich do Kopenhagi.

R olnicy polscy w krakow skich  sukm anach  p rzy  o k rę ­
cie S /S  „Pułask i" po p izybyciu  do K openhagi przy­

g lądają się  z za in teresow aniem  panoram ie  m iasta.

MARIA GRODZICKA.

(Ctag^dalizr).
Powieść z życia wsi.

Przedruk wzbroniony.

H anka pyskow ała p rzez  cały w ieczó r; n ie m ogła 
straw ić  doznanej zniew agi od P ie trka . W ściekała się 
n a  Anielkę, że p rzez n ią  została jak  p ies kop n ię ta  
i że te raz  an i chodzić n ie m oże. N ie szczędziła także 
docinków  chłopu.

W ojtek  n ie  w iele odpow iadał, bo jakoś dziś nie 
m iał ochoty do kłó tn i z babą. W ypalił po w ieczerzy 
fa jkę  i k lęknął do pacierza. H anka zaś, p rzygo tow u­
jąc  tw aróg  w  w oreczku do p rasy , w dalszym  ciągu 
p y sk o w ała ; W ojtek  dw a razy  zaczynał pacierz i dw a 
ra z y  pom ylił sobie, bow iem  nie pam iętał, czy mówił 
już  „dziesięć Boskich przykazań" i n ie pam iętał, czy 
zm ówił „w ieczne odpoczyw anie" za dusze zm arłe.

Klęczał chw ilę m yśląc, c iy  m a zacząć od początku, 
czy też od „W ierzę w Boga O jca!" W  głowie się  mu 
pokręciło , że zapom niał jak ie  je s t d rug ie  P rzy k aza  
n ie i złość go ogarnęła  n a  babę.

— Cy ty  carow nico p rzestan ies juz tłuc tym  py­
skiem , cy n ie ?  bo cie p ieron  trzaśn ie ! Podniósł się 
z klęczków , zrzucił z siebie pas i portki i w skoczył 
n a  łóżko pod p ierzynę.

— Cichoze bądź juz — w yrknęła  od p ieca  G a­
b ryśka . Nie bedzie móg usnąć, to  ci ju tro  społ b e ­
dzie do południa, zeby  żółtko w nigo wlazło, p rzecie  
w is, ze chory.

— W o jtek  w ystaw ił z pod p ie rzy n y  głowę.

— E -e-e-che-che! sąście  i w y ? n im a w os ta  je sce  
w ięcej do sce k an io ?

W  kącie  izby siedział W ładek  i sk ro b a ł ziem niaki 
n a  ju trze jsze  śn iadan ie . Nie cierp iał tej robo ty , a le  
m acocha kaza ła  a ojciec przygroził m u pask iem , to 
ta  i skrobał, a le  o t ta k !  aby  ty lko  widzieli, że  d a rm o  
n ie  siedzi. ,

C ieszyło go, że m atk a  ob erw ała  co3i od B oro- 
nia. D obrze jij tak , m ogła tam  n ie  chodzić — m yślał 
sobie. Bał się ty lko  by się n ie w ydało, że to  on  
w ypuścił A nielę N a  pół ze sk ó ry  ob ranego  ziem niaka 
rzucił do szaflika do wody, a  w sparłszy  ręce  n a  k o ­
lanach  przem yśli wał, coby tu  kom u ju tro  n a  d o ść  
zrobić. W tem  H anka z  gębą skoczyła na  niego.

— W idzieliście deroboka ? drzym oł juz  bedzie !
— N iek lepi spać idz ie! — w yrk ła G abryśka, 

gdy zobaczyła rob o tę  W ładka. — J a k  łon ci n ask ro - 
b ie ty k  zim nioków , to  ani je  św in ie zryć  n ie będą.

Na to  ty lko  czekał chłopak, bow iem  rzucił na  
ław ę kozik  i zerw ał się na  nogi, a p o dskubnąw sży  
grzebiącego  się nogam i W kołysce m alca, w ybiegł 
z kuchn i.

Jeszcze ciem no było gdy G abryśka w ylazła  spod 
Jej p ie rzyny . O dm aw iając pół głosem  p acierze , 

w dziew ała n a  sieb ie  spódnice i katany .
Św iatło  księżyca p rzek radało  się przez m ałe, za- 

pszczone od m uch okno a  b ia łe  jego  prom ienie k ła ­
dły się  n a  łóżko, gdzie ch rap ał jeszcze W ojtek. N a 
k raw ędzi łoża siedziała H anka i nogą popychała ko­
łyskę  ze zbudzonym  i płaczącym  żałośnie dzieckiem ;

— Juzęś sie zbudziuł hy rloku  ? hu ś-h u ś-h u s 1 — 
kolebała n a  całe b ieguny  że m alec o m ało n ie w y­
padł n a  ziem ię. Bolała go widocznie b rzu szy n a , bo  
n ie p rzestaw ał płakać.

— I i-i i, to  jo siedzę i ko łysę cię bąku , a  ty  b e­
dzie s sie  d a r ?  — szarp ła  ze złością k o łyską i ze r­
w ała się n a  nogi. — W rzesc se  teroz  s ie tn io k u ! — 
Zaśw ieciła lam pę i poszła zbudzić W ojtka. D ługo nim  
ty rm osiła  zanim  o tw orzył oczy.

— P rzecie w staw oj s ta ry  ! trza  n a p a ś  k o n ie , bp 
m os dziś łow sisko pokładać. P aździo rka p y ta ła  m nie 
w cora, cybyś mioł cas zasioć ji żyto.

W ojtek  p rzetarł oczy, usiad ł i ziew nął.
— C ie-ciel —  w yrknął, an i cłekow i spokojn ie  

p rzeżegnać sie n ie  do i pocirza zmówić, ino rychło  
św it zacyno m nom  deregow ać. Bie, cóz se  ty , piekiel­
nico, m y ś lis ! jo jes  u  ciebie p aro b ek  służący, cy  
p as ty rz  ?

— D y cóześ lepsy  łod p a ro b k a?  in n y  chłop, jak b y  
k to  sponiw iro ł m u babę, jak  ten  m nie, toby  tego  n ie 
podarow oł a ty ? ... bois s i e ! w chałupie ino um is sie  
łozbijać, ale gdzie trz a  postaw ić sie  z gębom  'U- to  
Cie tam  nim a ! — pyskow ała H anka, rozpalając pod 
blachą.

— J a k  k c e s ?  to  ci m ogę jesce  popraw ić, boś 
jeSce łodem nie n ie dostała, a  juz ci sie  daw no p a trz y  
za twój p y sk  — m ru k n ą ł W ojtek i w yszedł dać s iana  
koniom , zarzuciw szy n a  sieb ie  kapo tę.

G ab ry śk a  p rzyszła  ze sta jn i od k rów  i postaw iła 
skopiec z m lekiem  na ław ie, po czym  poszła do ko­
m ory  po garnek . H anka tym czasem  m usiała  odpędzać 
kota, gdyż gw ałtem  dopom inał się m iałczeniem  o m leko. 
A psik ! n a  m y sy ! — goniła go m iotłą do sieni.

— Dy, cedźcie ju z  to  m liko, bo ta  b estio  ko- 
ziarzko w sadziuł juz  łeb  do skopća i chłeptoł -  d a rła  
się  n a  m atkę, k tó ra  s tan ę ła  nad  ko łyską i dum ała  nad  
m alcem . pin

'— Jak iesi bolenie m o chodocysko, ze ta k  wrzes*



c y — odezw ała się s ta ra . — H anka ru szy ła  n a  to  r a ­
m ionam i.
r  > —  D y: cóz jo m u pom ogę ? daliście m u w cora 

n az ry ć  się  grochu i pew nie go łozpucylo. 
fel ^  Zdało b y  się chodoka łokąpać, w  m acierzonce 
ż  kozim  mlikietti.

— J e e - e l  idzcies! — obruszy ła się H anka. 
'ijóm  się z robotom , zeby  śn iodanie ugotować, ga-

) lobrządzić i do pola iś, to  w y bedziecie ło ką- 
godać. W yw rzescy  sie i p rzestan ie .

— T rza mU dać choć m lika p rosto  łod k row y  sie

— Bie, ju śc i! — o dw yrk ła  H anka. — K ot se po- 
k łep to ł i chodokow i' jesce kcecie  dać to , co śleję n a  
m asło ?  Ja rm a rk  po ju trze , a jo m om  dopiro, n ie całą 
k w o rte  śm ie tan y  w m aśnicce.

' —- A dw okatow i dać gornecek  m asła  i jak i sy rek , 
Zeby d obrze  d ópatrzu ł sp raw y  na te rm in ie  z P y tlem  — 
odezw ał się  W ojtek.

— CÓz ta  je s c e ?  — ocisła się H anka. — T rzy ­
dzieści z ło tyk  dołeś, żeby  s tan ą ł n a ' te rm in , to  m u 
w y starcy ,

W ojtek  po d rap ał się po głow ie sw oim  zw ycza­
jem  i n aw e t zapom niał, że łeb obw iązany  m a szm atą  
i ty lko  w yrknął „Jędza b a b a l“

Im  bliżej, by ło  do dn ia  rozpraw y, to  tym  więcej 
s ię  niepokoił, jak  pójdzie sp raw a  procesu  z m ły n a­
rzem , bow iem  z g ru n tu  usunąć się n ie m iał na jm n ie j­
szej ochoty . Chciał g a rb u sa  zrobić odpow iedzialnym  
za chorobę córki.
. —  U ciekła p sio -d u sa! — m yśli — (nie!... łona
sam a sie  n ie w yw arła , ino k tosik  ją  w ypuściuł).

S tanął i spo jrzał na  d rzw i: c ie l  k is to  d iob li?  
p rzecie  sta jn ia  zam knięto . H e j! to sp row ka W ładka. — 
Ło cekojze ty , d ro b ię! — zacisnął pięść. — D osta 
n ies rznięcie, ze m iesiąc n a  zadku  n ie usiędzies. — 
P om acał się, c z y n ie  zapom niał opasać się pask iem . — 
K onie napo je , to  zaroz w y sm aru je  tego  honcw otą.

— Sm ocyca! —  pyskow ała B oroóka. — J a k  dio- 
blice w pad ły  i zam ołasić kciały  dziopę. A nyz w o m ! 
n ie  dom  je  zam knąć i koniec 1 S iadojze A nielka do 
iuskam io r— podała dziew czynie z pó łek  m iskę. — Jak  
s ie  ino odbędę z gadzinom , to  ci tyz  pom ogę. Ło w i­
dzicie! tak  sie  ciek nauzyro ł z psikrw iam i, ze haw  

J a z  w syćko we m nie jesce  dygoce.

N ab ra ła  do koszyka n ak ra jan y ch  głąbi z k a p u ­
s ty  dla krów  do doja i w ychodząc, rzuciła  sy n o w i:

— M ógłbyś i ty  P ie trek  połuscyć trochy , byłoby  
p r ę d z y !

—  D alibyście mi dziś spokój — oburZył się. — 
U trynda łem  się bez drógę n a  fu rze , ze ledw o żyję 
i w sk lep ie m om  se rob ić ło b lic en ia ; zbaw i m ie w ięcy 
jak godzinę casu  p rzy  tym .

Na pół p rzy tom na jeszcze A nielka, zasiad ła  do 
łu skan ia , jednakże  po szam otaniu  się z m acochą, je sz ­
cze więcej osłabła. Nie tknęła  się n aw et w ieczerzy, 
pom im o zachęcaó Borońki. P ie trek  w czasie jedzen ia, 
ra z  po ra z  rzucał n a  n ią  w spółczujące spo jrzen ia , 
w reszcie w staw szy  od m iski, zw rócił się do m a tk i :

— Kozali byście A nielce iś spać, bo widzicie, ze 
w dziopie ledw o sie duch plące.

— Dy, jak  juz ta k  ni m oże nic robić, to  n iekze 
w lezie n a  łóżko — odm rukła n iechętn ie . — Jo  se  juz 
zrobię w syćko sam a. .

W yszła do kom ory  po jęczm ień, by zem leć jesz ­
cze dla p ro sią t na  ju tro  Rozżalona n a  syna, m ru ­
c z a ła : u try n d o ł sie bez dróge, to  gdziesby  pom óg co 
zrobić w chałpie . Dy ju ś c i ! pódzie se spać, bo jakże 1 
Dziopy tyz  żałuje, ino  m nie s ta re  n ik  sie n ie  ulitu je, 
m ój Boże I M atka n iek  h aru je  łod św itu  do późna 
w noc.

—  Idze juz spać A n ie lk a ! zaw ołała z sien i. — 
Ju tro  m oże bedzies mocniejso,- to m i pom ozes co zro ­
bić. A ty  P ie trek , m ozebyś zm ył chocioz zboze na 
zu r lo p ro s ią t?  bó jo sie sam a n ie łozerw ie  z robo­
tom  — w yrk ła  do syna, uchyliw szy drzw i do sklepu.

R ankiem  zbudziło  A nielkę h u rg o tan ie  m ły n k a : 
P ie trek  m eł pszenice n a  zacierkę n a  śn iadanie. T o­
m aszow a zaś gotow ała żarcie dla p rosiąt. Ogień w e­
soło trza sk a ł pod blachą, n iekiedy strze liła  isk ra  p rzez 
o tw arte  drzw iczki na izbę. H urgot m łynka zlew ał się 
z nabożnym  śpiew em  godzinek Borońki, z kw ikiem  
głodnych p ro sią t i gdakan iem  grom ady  k u r  pod piecem .

P rze ta rła  zasp an e  jeszcze oczy A nielka ra z  i d ru ­
gi, rzuciła  okiem  n a  izbę i w tuliła się lepiej w p ie ­
rzynę . Po ty lu  tygodniach  niew ypow iedzianych  c ie r­
pień, głodu i zim na, jakże rozkosznie było jej n a  
łóżku, w pościeli. R adaby w ygrzew ać się, choćby do 
p o łu d n ia ; ale trudno , trzeb a  w stać. — P ie trek  oddał 
m atce n ieck i z m ąką i w yszedł do sieni, więc A nielka 
zlazła z łóżka i u b ra ła  się w odzież

„Rozpiąć żagle!"
D aw niej o k rę ty  w p o rtach  oczekiw ały 

n ie raz  całym i tygodniam i n a  zm ianę k ie 
ru n k u  w iatru , bow iem  poruszać się z po ­
m ocą w iosłow ania i k ilkudziesięciu  ludzi 
by ło  b ard zo  uciążliw ym .

Dziś w szystk ie  o k rę ty  m ają  m aszyny 
p o ru szan e  za pom ocą p a ry  w odnej lub 
benzyny , p rzez  co o k rę ty  n iezależnie od 
k ie ru n k u  w iatru , m ogą;odbyw ać zam ierzo­
n e  r podróże.

Z darza się jednakże, źe o k rę t w cza­
sie  podróży  pchany  je s t siln iejszym  w ia­
trem . W ów czas pada k o m en d a : „Rozpiąć 
żag le !"  bow iem  przez to  o k rę t n ie ty lko 
p rzy b y w a prędzej do zam ierzonego celu, 
gdy pchany  w iatrem  m knie szybko i zy ­
sku je  n a  czasie, ale zaoszczędza paliw a, 
n ie  po trzebu jąc  go ty le  zużywać, a  n aw et 
całkiem  p o p ęd  m aszyny  m oże ustać , w y­
k o rzy stu jąc  siłę W iatru.



B C horobliw ą apatia , jakiej uległa w czasie więzie- tecznie zasobna w pok arm y , aby  m ogła w ro k n  w y-
nia jej, stopniow o poczęła u stępow ać. D ziew czyna dać drugi p lo n  roślin , t-  Szczególnie naw ożęnier
czuła się już znacznie lep ie j' Jeszcze w czoraj by ła  po tasow o fosforow e je s t kon ieczne’. P o t a s  W pływa
jak  to  zw ierzątko  bezm yślną, obo jętna  zupełn ie  na doskonale na rozw ój zieleni, pom aga w tw o rz e n ia
w szystko. się w roślin ie  cukru , białka, soli m ineralnych , daje '

Dziś dopiero  spostrzeg łą , że spódnica sąsiadki duży p rzy ro st zielonej m asy . Pasza ze b ran a  ;z  pó la
je s t n a  n ią  za duża, jak  rów nież k a tan a  zb y t ob- zasilonego naw ozam i potasow ym i, s ta je  się* sm ako*
szerna. w itą, soczystą , w pływ a dodatnio  n a  rozw ój .ińłodego

Coby zrobić? zastanaw iała  się, by  udało  się wy- zw ierzęcia, karm ionego  tak ą  zielonką. P rży  SiówieJiJa:
k raść  z dom u sw oją odzież. Bo tak  przecież n ie m oże poplon, m ieszanki złożonej np. z 30 kg. ow sa, 301 kg ;
pozostać, tym  w ięcej, ze w ygląda w tym  cudacznie, jęczm ienia, 50 kg. w yki, 50 kg. paluszki, 50 kg. bo-
w szyscy by  się z niej śm iali. Nie m yślała nad  tym  biku, na leży  ziem ię użyźnić daw ką 20-procentow ej“
obecnie, czy w ypada jej pozostać nadal u Boroniów. soli po tasow ej w ysianej w  ilości 3 0 0 —400 kg. oraz
Była jeszcze zb y t oszołom iona, n ie  zdolna do żadnych  su p erto m asy ń y  100 kg. w s to su n k u  n a  h ek ta r . O bor-
g łębszych m yśli. Na ścian ie pom iędzy okaam i zoba- n ik  byłby d o b ry ! ale go zw ykle b rak u je  i działa po-
czyła m ałe lu sterko , pow ieszone na  gwoździu, w ięc woli, dopiero  gdy u legn ie rozkładow i w glebie,
o b ta rła  nieco dłonią zam azane szkło i spojrzała  na U praw iając słonecznik  n a  poplon na leży  gó wy- 
sw oje odbicie. siać w  ilości 30 -  50 kg. na  h ek ta r, w rzęd y  odległe

— Och, r a n y !  — k rzyk ła , aż się B orońka od n a  25 50 cm . Po ukazan iu  się listków ,; słonecznik
pieca obejrzała, n astraszo n a  głosem  A nielki. — Ja k  m ożna zm otycżyć. N aw ożenia w ym aga obfitego, n a
ja  w y g ląd am ! jak  praw dziw a w a r ia tk a : tw arz  b ru d n a , h ek ta r w ysiew a się koło 300 kg. soli potasow ej, 100 kg,
aż czarna  jak  u  m urzyna , w łosy rozczochrane, zle- su p erto m asy ń y  i 150 kg. sa le trzak u . N aw ożenie w pływ a
pione w  k o łtu n  Czem uście m i n ie kazali p rzejrzeć  n a  rozw ój liści i ro z ro st łodyg. P rzy  skarm ian iu  n a
się w lu s te rk u  w czoraj?  z i e l o n o  trzeb a  sp rzą tać  słoneczn ik  już p rzed  uka-

_  E -e e — zam rukła  B orońka. — Cłek ty ła  mo zaniem  się p ierw szych  kw iatów . Do k iszen ia  kosić
różności n a  głowie, ze nim o casu patrzyć, jak i tam  słonecznik  w c z a s i e  k w i t n i e n i a ,
kto... J e s t chaj ciepło w oda w ko tle  — to sie um yj K o ń s k i  z ą b  siejem y tak że  n a  podoranej i za*
i zaces. sialnej ściern i, tak  jak  pod słonecznik. G dy końsk i

(Ciąg dalszy nastąpi). ząb w yrośnie n a  10 cm należy  go m otyczyć. K u k u ­
r y d z e  siejem y w  podobnych w arunkach  ja k  koń*- 
ski ząb i słonecznik  w rzędy co 20—25 cm. Po wzej- 
ściu k u kurydzę  m otyczym y i zasilam y sa le trę  w zglę­
dnie rozcieńczoną gnojów ką.

R ośliny pastew n e  s iane jako  poplony  pozw alają  
n a  całkow ite w ykorzystan ie  każdego k aw ałka ziem i, 
a  tym  sam ym  zw iększają  zbiory  i dochody w  go­
spodarstw ie . Instr. roln. A. Mayer.

Poradnik gospodarczy. Pławienie koni w czasie Mpatów.
W czasie le tn ich  upałów , m ożna konie pławić, 

Dwa zbiory z jednego pola. czyli kąpać, lecz ty lko  w wodzie b ieżącej —:• a  więc
U praw iając poplony  m ożem y zbierać dw a plony w rzece i p rzy  tym  w m iejscach n ie g łębokich . Do

w jednym  roku  z tego sam ego kaw ałka pola. Zwłasz- P ław ienia należy  w ybierać m iejsca o p iaszczystym  
cza w gospodarstw ach  drobnych, gdzie g ru n tu  je s t dnie i o pochyłym  brzegu. — N igdy nie pow inno ąię 
m ało, pow inno się tak  w ykorzystać ziem ię, aby  ona  kąpać  koni rozgrzanych  lub spoconych, poniew aż 
jak  najw ięcej z siebie w ydała. P aszy  w gospodar- łatw o m oże nastąp ić ochw at lub zapalen ie płuc. N ie 

-stw ie najczęściej b raku je , poplony w ięc dostarczą  należy  rów nież kąpać koni pod silnym i.prom ieniam i 
nam  pożyw ienia dla zw ierząt. słońca, poniew aż to  m oże spow odow ać porażen ie ąłb-

Na poplony n ad a ją  się różne rośliny. Z dobrym  n ec?n e- D obrze jes t kon ia  przeprow adzać po  rzece ,
sku tk iem  m ożna zasiew ać m i e s z a n k i  z b o ż o w o -  a  ni *  ć w led n y m m iejscu,
s t r ą c z k o w e ,  s ł o n e c z n i k ,  k o ń s k i  z ą b ,  k u  k u -  Zaraz P °, w prow adzeniu  kom a do w ody  należy
r y d z e  i in n e  rośliny . Z asadą jest, aby  w c z e ś n i e  zm oczyc k a rk  i czoło Po skończonym  pław ieniu,
s i a ć ,  g ę s t o  i n a  p o l u  u ż y  ź n  i o n y m naw ozam i. k to f e n !e P°w inno trw ać dłużej j a k .20 m inu t -  nie 

" P o d  zasiew  poplonów  p rzeznacza się pola po wcze- m ożna k o n ia  zaraz  staw iać do chłodnej lub przew ie- 
snych  ziem niakach, po rzep ak u , po jęczm ieniu  ozi- w neł sta jn i, lecz w ytrzeć i p rzez pew ien czas prze- 
m ym , po życie. Najlepiej siać poplony w  polach prze- Prow adzać, dopoki zupełn ie  m e obeschnie, . . . . ,  
znaczonych pod zasiew y jare . U praw a roli pow inna . t  Do m iejsca k ąp a n ia  należy prow adzić kom a w olno 
być s z y b k o  w y k o n a n a ,  bezpośrednio  po sprzęcie zeb,y. “ le ^ p o c ł .  P rzed  w prow adzeniem  go .d o  
plonu  głów nego. Zytnisko należy  zaraz podorać i za- rze, ze. cugle skręcie m u naokoło szyi i podpiąć 
bronow ać. Po w ysiew ie nasion, w razie  suszy  dobrze P szczękam i. Jeżeli n ie m a m iejsca do, p ław ienia, 
je s t pole zw ałow ać wałkiem  pierścieniow ym , aby  spo- to  ^  czasie upałów  dobrze jes t oblew ać kon ia zim ną 
w odow ać podsiąkan ie  wilgoci do w ierzchnich  w arstw  wodą, po tym  go w ytrzeć i p rzez czap pew ien  prze- 
g leby. W tedy nasien ie  szybciej sk iełku je. A by po- Pro w adzać.
plony szybko  i bu jn ie  rosły , m uszą znaleźć w gle- P O R A D N IK  L E K A R SK I. Vi?
b ie dostateczną ilość pokarm ów . Poprzedni zbiór zu­
bożył ziem ię w yciągając z niej resztk i gotow ych po- Ratowania topielców,
karm ów  roślinnych . — D latego należy  koniecznie K ąpiel w chłodnej wodzie stanow i w ielkie do-
pom yśleć, o naw ożeniu  pola. Kola m usi być  dosta- brodziejstw o dla sp ragn ionego  ochłody ciató. A lą lato
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je s t też ow ą p o rą  roku , podczas k tó re j ty s iące  ludzi 
topi się. L adzie bow iem  są  p rzy  k ą p a n ia  n ad e r lek ­
kom yślni, zb y t b raw u ro w i] L ubią się popisyw ać, aby  
s ię  w idzom  przypodobać. — S pecjaln ie  w yróżnia się 
w1 ty m  k ie ru n k u  m łodzież. O na to  b ra w u ru je  p rzed  
kolegam i tak ą , czy in n ą  sztuczką, k tó rą  m usi n a ­
s tęp n ie  zapłacić życiem .

T u ta j Chłopiec p ra g n ie  p rzep ły n ąć  rzekę, chociaż 
je s t s łab y y  i do p iero  n iedaw no  nauczy ł się pływ ać, 
tu  dziew czynka skacze do w ody p o  k ilkanaśc ie  razy , 
tam  chłopiec m ały  jeszcze zapuszcza się zb y t daleko 
w  wodę... O to fak ty .

Jeś li te ra z  gdzieś n a  śro d k u  jezio ra, czy bliżej 
b rzeg u  roz legn ie  s ię  głos top iącego  się  „ratunku* , 
w ów czas n iechaj ty lk o  ci śp ieszą  na  pom oc, k tó rzy  
u m ieją  pływ ać.

T opiącego się, tak iego , co jeszcze p rzy tom ności 
n ie  Stracił, czy zupełn ie  n ieprzy tom nego  należy  w y­
sw obodzić p rz ed e  w szystk im  od n iepo trzebnych  ilości 
w ody jak ie j - się nałyka! znajdu jąc  się przym usow o 
pod  wodą. O tw iera się u s ta  i nos, w yczyszcza z b ru d u  
i szlam u, n as tęp n ie  k ładzie się  top ielca n a  brzuch , 
głow a m usi p rzy  ty m  leżeć niżej an iże li tułów . W taki 
sposób u łożony  człow iek w yzbyw a się szybko wody. 
T e raz  pdwiu&o się  p rzy n ieść  nieco tabak i, kładzie się  
top ie lca  n a  p lecy i dm ucha m u się  nieco tab ak i w noz- 
drza^ podn ieb ien ie  łechce się  p ió rk iem , p iersi i tw arz  
w y c ie ra  i opryskuje.,

Topielcow i podaje  się am oniak  do w ąchania. J e ­
że li w szystk ie  te  sposoby nie doprow adzą go do p rzy ­
tom ności, w ów czas n a leży  p rzedsięb rać  u  niego sztucz­
n e  oddychanie . Podnosi się przy  tym  ram iona topielca 
pom ału, a le  s ta le  — w m inucie p rzynajm nie j 15 ra - 
zjr —  w  górę  i n a  dół. Czyni się to  w pierw  powoli, 
po tem  coraz szybciej — dopóki człow iek w ydobyty  
z  w ody n ie  rozpocznie oddychać. Jęz y k  należy  w y­
ciągnąć i u s ta  pozostaw ić o tw arte .

K R O N IK A .
W s trz y m a n ie  e g z e k u c y ]  w  ro ln ic tw ie .  Zgodnie 

z osta tn im i uchw ałam i K om itetu Ekonom icznego Mi­
n istrów , M inisterstw o S k arb u  opracow ało  zarządzenie 
o  w strzy m an iu  n iek tó rych  czynności egzekucyjnych  
w s to su n k u  do w łaścicieli i dzierżaw ców  gospodarstw  
w iejsk ich  w o k re s ie  od 15 lipca do l5  październ ika 
b„ r. .Zaw ieszenie n a  te n  o k res  czynności egzekucy j­
n y ch  m ą  n a  celu um ożliw ienie ro lnikom  w ytężen ia  
w szelk ich  w ysiłków  dla dokonan ia  zbiorów , a n a s tę ­
pn ie  rozpoczęcia siew ów  jesiennych . Z arządzenie p rz e ­
w iduje, że z p raw a  do odroczenia egzekucji n iek tó ­
ry c h  należności k o rzystać  m ogą w szystk ie  w arsztaty  
ro lne , a  w najsze rszym  stopn iu  przyw ilej te n  za re ­
ze rw ow any  m a b y ć  d la drobniejszych  gospodarstw , 
z  k tó ry ch  p o d a tek  g ru n to w y  n ie  p rzew yższa kw oty  
110 zł rocznie.
r: J a k  w iadom o, z dniem  1 lipca r . b . ogłoszone 

zostały  now e zarząd zen ia  oddłużeniow e, a zarządze­
n ie -w  sp raw ie  odroczenia egzekucji p rzesłan e  zosta­
n ie  w najbliższych dniach  do izb skarbow ych.

J a k  p o z n a ć  fa łs z y w e  2 0 -z ło tó w k i, K om unikat 
B an k u  Polskiego o pojaw ionych w obiegu  fa lsy fik a­
tach  20-złotów ek w yw ołał u  w ie lu  osób zan iepoko je­
n ie  w sk u tek  rzekom ej trudności odróżnienia falsyfi­
katów  od  banknotów  praw dziw ych. — W obec tego  
na leży  w yjaśn ić, że ta k  w cale n ie jes t. F ałszyw e 20- 
złotów ki n ie  są  w praw dzie  tak  n ieudoln ie  podrobione, 
• b y  m ożna było  o d  razu  o d k ry ć  fa łszerstw o , odróż­

n ien ie  jed n ak  b an k n o tu  fałszyw ego od praw dziw ego 
n ie  je s t trudne, jeśli się zw róci uw agę na  k ilka  za­
sadniczych punktów . Do tak ich  należy p rzed e  w szyst­
kim  n u m erac ja  (pow inna być ciem nogranatow a, na  
fa lsy fika tach  zaś je s t ciem nozielona) o raz  druk, k tó ry  
n a  fa lsy fikatach  zalew a się u  podstaw y lite r, tw orząc 
pod tek stem  jakby  podkreślen ia  p rze ry w an ą  lin ią — 
(tak , jak  to  się zdarza na  zużytych m aszynach  do pi­
san ia). J e s t  to  w idoczne zw łaszcza w n a p is a c h : „W ar­
szaw a 20 czerw ca 1931 r .“ P rezes Banku®, „N aczelny 
d y rek to r*  i — „S karbn ik* . Łatw o rów nież zo rien to ­
wać się  w fa łszerstw ie, o b serw u jąc  w ykonan ie  głowy 
kobiecej (Em ii P la te r) C ieniow anie tw arzy , w łosów 
i ko łn ierza  pow inno polegać n a  liniach k ropkow anych  
k rzyżu jących  się z sobą — tym czasem  n a  fa lsy fika­
cie m am y linie ciągłe i n ie k rzyżu jące  się. N adto tło 
pow inno być u góry  jaśn ie jsze  a  u  dołu ciem niejsze, 
n a  fa lsyfikacie zaś całe tło je s t jednolicie żółte. Pa­
m iętać należy  w reszcie, że odk ry te  fa lsy fika ty  odno­
szą się ty lko do jednego  ty p u  20-złotów ek — m ia­
now icie w ydanych  w ro k u  l9 3 l.

121 m ilio n ó w  s u b s k ry b o w a ła  s to lic a . P rezes 
o k ręgu  sto łecznego L. O. P. P . poinform ow ał o p rz e ­
b iegu  i w ysokości subsk rybcji na  te ren ie  sto licy . — 
S ubsk rybcja  n a  te ren ie  stolicy w yniosła 121 milionów 
złotych p rzy  433.000 subskryben tów , co chyba św iad­
czy najlep iej o w ysokim  patrio tyzm ie  m ieszkańców  
W arszaw y.

Z u c h w a łe  w ła m a n ie  w  K ra k o w ie  w  d z ie ln i­
cy  P o d g ó rz e ,  W  nocy z p ią tk u  n a  sobotę ub. tygo- 
godnia o godzinie 3 ran o  czterej uzbro jen i bandyci 
w targnęli do m ieszkania inż Je rzeg o  W einera, d y ­
rek to ra  fab ryk i łupków  azbestow ych  p rzy  u licy  Za- 
błocie b6 — w Podgórzu. B andyci s te rro ryzow ali do­
m ow ników , zażądali kluczy od k a sy  i zrabow aw szy  
10 ty sięcy  zł zbiegli. Z aw iadom iona o w łam aniu po ­
licja p rzyby ła  n a  m iejsce w łam ania i w drożyła do ­
chodzenia.

T ru c iz n a  n a  s z c z u ry  w . ,  p ie ro g a c h .  Zam ożny 
gospodarz z Zaw ady pod T arnow em , R om an W ojta- 
rowicz, zachorow ał nag le  w śród objaw ów  za trucia  
w kilka- chwil po spożyciu pierogów  z czereśn iam i 
i tru sk aw k am i. — Tylko dzięki silnem u organizm ow i 
i natychm iastow ej pom ocy lekarsk ie j, W ojtarow icz 
nie p rzyp łacił obiadu życiem . — Ja k  się okazało, 
w p ierogach  znajdow ała się tru c izn a  n a  szczury , k tó rą 
w sypała  do owoców z zem sty  służąca W ojtarow icza, 
S p raw ą zajęły  się w ładze sądow e, p rzy  czym  re sz ta  
n ie  zjedzonych pierogów  zostan ie poddana analizie.

P o n o w n a  n a w a łn ic a  n a d  p o w ia te m  m ie le c ­
k im . Po ra z  d rug i w osta tn ich  dniach pow iat m ie­
lecki został naw iedzony k lęsk ą  gradobicia. —  B urza 
gradow a połączona z oberw aniem  się  chm ury  i po­
tężną w ichurą w yrw ała k ilkadziesią t drzew  z ko rze­
niam i, zerw ała  w iele dachów  i zw aliła k ilka stodół. 
N aw ałnica do tknęła  w szczególności siedem  grom ad 
w ie jsk ich : O strów ek, G aw łuszow ice, R óżniaty, Za­
duszki, W ojków, P rzykop  i W olę W adow ską. Znisz­
czeniu  uległy plony ro ln e  w  granicach  od 50 do 90 
p ro cen t n a  p rzestrzen i 2 ty siące  ha.

U d u s ił n a rz e c z o n ą , z a k o p a ł  i  z a o ra ł .  M ieszka­
n iec Jadach  w pow iecie ta rn o b rzesk im  J a n  K osior 
m iał narzeczoną, nazw iskiem  S tefan ia  Jadachów na, 
k tó ra  była b iedna K osior postanow ił ożenić się z bo­
g atszą  dziew czyną. S p raw a skom plikow ała się  o ty le, 
że Jadachów na w kró tce m iała zostać m atką. K osior 
pow ziął iście sza tańsk i plan. — W yw abił narzeczoną 
z dom u, zaprow adził w pole, udusił, zakopał w  ziem i



1 zaorał pole. Z brodnia w krótce w yszła n a  jaw  i Ko* 
sio r został skazany  n a  dożyw otnie w ięzienie. W yrok  
p ierw szej instancji został za tw ierdzony p rzez  S ąd  
A pelacyjny. N a sk u tek  kasacji Sąd N ajw yższy zniósł 
w yrok  i p rzekazał Sądow i A pelacyjnem u w K rako­
w ie do ponow nego rozpatrzen ia . Sąd A pelacyjny , po 
rozp raw ie  skazał K osiora n a  dożyw otnie w ięzienie.

Krwawa walka policji z przestępcą, W dniu
2 b. m. ran o  patro l policyjny z p o sterunku  P. P. w Bu- 
dyłowie, pow iatu  brzeżańskiego  n a tk n ą ł się n a  trzech  
podejrzanych  m ężczyzn, k tó rych  chciał w ylegitym o­
wać. Na w ezw anie do zatrzym ania się  m ężczyźni ci 
rzucili się do ucieczki, p rzy  czym  jeden  z nich schro­
n ił się do dom u H nata  N azarew icza, n a  te re n ie  wsi 
W ym yslów ka. Gdy policjanci przystąp ili do rew izji 
dom u, uk ryw ający  się począł strze lać  w ich k ieru n k u , 
ran iąc  w  ram ię  posterunkow ego  P ierzchałę. W ów czas 
patro l roztoczył obserw ację nad  dom em  Nazarew icza, 
w zyw ając jednocześnie pom ocy z K om endy pow iato­
wej Pi P . w B rzeżanach. Po p rzybyciu  posiłków  p rz y ­
stąp iono  do akcji, zm ierzającej do u jęcia sp raw cy  
ran ien ia  policjanta. W czasie w ym iany strzałów  zabity  
został s ta rszy  posteru n k o w y  P re isner. Zabójca, k tó rym  
okazał się  D aniło P ukała, został ciężko ra n n y  i po 
przew iezien iu  do szp ita la  w B rzeżanach zm arł. J a k  
ustalono, P ukała  uk ry w ał się od m arca 1989 r. jako  
podejrzany  o usiłow ano zabójstw o M ichała Fedorow ­
skiego.

Zgon 7 osób zatrutych galaretą. — N a ta rg u  
w  Jaw orow ie w ydarzy ł się w ypadek  za trucia  k ilk u ­
n as tu  osób, k tó re  k up iły  w ieprzow inę w galarecie n a  
s trag an ie  jednego z m asarzy . Spośród 20 osób, k tó re  
u legły  ciężkiem u zatruciu , cz te ry  osoby zm arły . Na 
drugi dzień liczba o fiar pow iększyła się do siedm iu. 
M iejscowe władze śe d c z e  w drożyły dochodzenie, ce 
lem  usta len ia  nazw iska sp rzedaw cy  zepsu tego  m ięsa.

Wygrał 50 tysięcy w  więzieniu. Na te re n ie  
Zagłębia D ąbrow skiego grasow ał n iebezpieczny p rz e ­
stępca T adeusz Kałkow ski, k tó ry  osta teczn ie  został 
aresz to w an y  p rzez policję w K ościerzynie, w chwili 
gdy usiłow ał popełnić sam obójstw o. Sąd skazał F a l­
kow skiego n a  9 m iesięcy  w ięzienia. O becnie okazuje 
się, że n a  los posiadany  p rzez F alkow skiego  padła 
w ostatn iej lo terii w y g ran a  w w ysokości 50000  zł.

Pożar straw ił 15 budynków. W e w si O ksa 
w pow iecie jędrzejow skim  w m ieszk an iu  Wł. J a sk u l­
skiego w ybuchł pożar, k tó ry  w sku tek  silnego w ia­
tru  przerzucił się  n a  sąsiednie b u d y n k i i s traw ił 15 
dom ów m ieszkalnych  w raz  ze w szystk im i zabudow a­
niam i gospodarskim i. W sk u te k  pożaru  bez dachu nad  
głow ą pozostało 27 rodzin, k tó re  n a  raz ie  obozują pod 
gołym  niebem . W y p ad k u  z ludźm i n ie  było.

Adwokatowi nie wolno bronić na kredyt, -  
W arszaw ska R ada A dw okacka w ydała orzeczenie, n a  
m ocy k tó rego  udzielan ie klientom  kredy tu  p rzez adw o­
katów  je s t niedopuszczalne. Na przyszłość adw okaci 
n ie będą mogli prow adzić sp raw  w ówczas, gdy klienci 
zam iast honorarium  adw okackiego będą chcieli sce­
dować część sw ych należności. P rzekroczen ie pow yż­
szych przepisów  będzie k aran e .

Były król Albanii w  W arszawie. — Król Zogu 
baw ił p rzejazdem  w’ Polsce w raz z rodziną. W W ar­
szaw ie p rzybycie ek s  kró la w yw ołało w ielką sensację. 
Król w raz ze św itą zam ieszkał w hotelu  E uropejskim , 
gdzie zajął 16 pokoi. — Sam  dzienny czynsz w ynosi 
650 zł. Między bagażam i k ró la  znajduje się ko łyska 
Qraz 50 kufrów . N iek tó re ?. kufrów  — zaw ierające 
podobno złoto — są tak  ciężkie, iż z trudem  są  tra n s ­

p o rtow ane  p rzez  k ilku  ludzi, —  W  dn iu  dzisiejszym  
kró l w raz  ze św itą  zw iedzał zab y tk i sto licy . .

111 razy odbierał sobie życie. 37-lętni Ł. Kac* 
przykow ski, m ieszkan iec dom u noclegow ego w W a r­
szaw ie t. zw. „Cyrku*1 zgłosił s ię  około północy  do 
am bulato rium  pogotow ia. — K acprzykow ski b y ł sil­
n ie  pokrw aw iony n a  całym  ciele. Jas t on  sta łym  k lien­
tem  pogotow ia. Za każdym  razem  k ied y  u p ije  się  
d en a tu rem , ro zb ija  b u te lk ę  i rozcina sobie skó rę  ń a  
brzuchu , p iers iach  i ręk ach , w zam iarze o d eb ran ia  
sobie życia. O statn i w yczyn  K acprzykow skięgo  b y ł 
111 zam achem .

„ W ą ż «  w  tramwaju. —  T ram w ajem  linii „16“ 
w W arszaw ie jechał od kolejk i gró jeck iej jak iś  za­
palony m iłośnik  sp o rtu  w ędkaask iego , k tó ry  wiózł 
w  ceb rzyku  łup  z w ypraw y  ryback iej w  postaci z ło ­
w ionego n a  w ędkę, okazałego w ęgorza. K otłujący się 
w ceb rzyku  w ęgorz zdołał w pew nej chwili: podnieśĄ  
wieko i m iotając się  gw ałtow nie, zap lą ta ł s ię  w su k n i 
jadącej w tow arzystw ie m ęża, kobiety . — P łochliw a 
n iew iasta  narob iła  przeraźliw ego k rzy k u , żę zo s ta ła  
ukąszona p rzez w ęża. — W śród pasażerów  p o w sta ła  
n ieop isana panika. T ram w aj za trzym ano  i m ąż  *po-; 
szkodowanej**, n ie  badając p rzy czy n y  rzekom ego  uką-; 
szenia, zawiózł żonę tak só w k ą  do lekarza. Tymęasa^ 
sem  w ędkarz  sp raw ca  popłochu, p rzestraszo n y  sk u t­
kam i sw ej n ieostrożności, um knął — pozostaw iają? 
w ęgorza w tram w aju . D opiero jed en  z p rzy tom nie j­
szych pasażerów  unieszkodliw ił „węża** i u spoko ił sto­
jącą  n a  ław kach  publiczność. ; r

17-letni uczeń dla zdobycia rew o lw eru zń -  
strzeli! policjanta. W B rodnicy zabito  po licjan ta  ś. 
p. M arcina P io tiow iaka . W sp raw ie  te j p rzeprow ą-; 
dzone zostało energ iczne śledztw o, k tó re  d oprow a­
dziło do w ręcz rew elacyjnych  w yników . O kazało  się, 
źe P io trow iaka zam ordow ał 17-letni uczeń  II k lasy  
gim nazjalnej E dm und N aw rocki. Ujęcie zabójcy  n«r 
stąpiło  onegdaj ran o  w  m ieszkan iu  rodziców -w  -Bro­
dnicy. P rzy  aresz tow anym  znaleziono p isto le t auto- 
m atyczny  z nabo jem  w lufie. — P rzyznał się  on  do 
popełn ien ia zbrodn i, ośw iadczając, że czynu  teg o  do­
konał, celem  zaopatrzen ia  się  w b ro ń , k tó ra  — jak  
ośw iadczył — p o trzeb n a  m u była... do napadów  ra ­
bunkow ych. Do u jaw nien ia  zabójcy  p ó lic ja ń ta 'p rz y ­
czynił się pew ien  uczeń k raw ieck i, k tó ry  krytycznego: 
dn ia  widział ucznia gim nazjalnego, ja k  szybko  w ybiegł 
z po steru n k u  policyjnego, po czym  m om entaln ie  zwol­
nił b iegu, ażeby n ie  zw rócić n a  sieb ie  uw agi p rze ­
chodniów . W chwili obecnej p row adzone są  d a lsze  
dochodzenia i p rzesłuchan ia w tej s p ra w ie .^  ;

Piasek pogrzebał pięciu  chłopców* Niebez- 
pieezną zabaw ę w ybrało  sobie k ilk u  chłopców-^za­
m ieszkałych na  rów ieńsk ie j rogatce  w Ł ucku. -Udali 
się oni m ianow icie dó p iaskow ni L eona K rónsz ta jńa  
p rzy  ulicy R ów ieńskiej i w g łębokiej jam ie^Z  p ia ­
chem  poczęli robić „podkopy W  pew nej chw ili o su­
nę ły  się boczne ściany  i zag rzebały  całą  czw órkę 
pod zw ałam i piasku. W ypadek  został n a  szczęście zau ­
w ażony i zasypanym  udzielono natychm iastow ej p o ­
m ocy. T ro je dzieci, 6-letn iego E dw arda W ojtysia i jego 
7-letn iego b ra ta  T adeusza o raz  8-letn iego Józefa PM  
W owarczyka odw ieziono w  ciężkim  s tan ie -  dó szp i­
ta la . ■ ' ;

Spaliło się  3 tysiące m etrów  sześciennych  
d e s e k .  W  osadzie T artak i Most g m in y szy d łb w ick ie jp  
pow iatu  Słonim skiego spalił się ta r ta k  firm y „ P ra d i  
m il“ w raz z urządzeniam i, 3 ty s iąeem e tró w sześc ib ri-  
nyćh  desek , rozrzuconych n a  p rzes trzen i pól kilom e1- 
tra , o raz zabudow ania gospodarcze: Straty są  bardżó
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duże. W  akcji ratunkow ej- bra ły  udział s traże  ogniow e 
ze Słonim ia, B aranow icz, o raz  pobliski oddział w oj­
sk a  i robotników .

Jak żołnierz polski dał nauczkę Niemcowi.
O b ecn ie  w W ielkopolsce k rąży  w esoła h isto ry jk a , 
ja k a ,s ię  m iała  zdarzyć w jednej z p rzygranicznych  
osad , gdzie rezerw iści odbywali osta tn io  ćw iczenia. 
.Jeden  z rezerw istów  zaszedł do sklepiku, k tórego  
.w łaściciel N iem iec s ta ra ł się jak  najw ięcej dow iedzieć 
w  celach dość podejrzanych . P yta w ięc polskiego w o­
ja k a  jajc w ielu ich do osady  p rzy b y ło ?  Ż ołnierz zo­
rien tow aw szy  się o co chodzi, odpow iada z głupia 
fra n t ,  ż e  dokładnie n ie w ie ?— m oże 200, a m oże 20... 
-.»• A pocoście tu  p rzy jech a li?  — indagu je  dalej 
N iem iec.
■ - —« Po p ro stu  film  nakręcić ... —  odpala bez n a­
m y s łu  żołnierz.

<— Film  ? — dziwił się sk lep ikarz .
—  A tak . B ędziem y „nakręcać  Grunwald®...
S k lep ikarz  już w ięcej n ie py ta ł. Miał dość.
Niem iecki sam olot w ojskow y „zabłądził** na 

teren  Polski. W ty ch  dniach na polacb w si Kopy.- 
dłów  (pow ia t W ieluń) lądow ał n iem iecki sam olot woj­
sk o w y , uzbro jony  w karab in  m aszynow y i w yposa­
ż o n y  w  nadaw czo-odbiorczą s tac ję  radiow ą, — P rzy  
lądow aniu  sam olot u legł zuacznem u uszkodzeniu  pod­
w ozia. A resztow any  p rzez  w ładze polsk ie lo tn ik  ośw iad­
czył, że  w y sta r to w a ł w Niem czech w odległości 16 

-kilom etrów  od g ran icy  polskiej i n a  dużej w ysokości 
stracił zupełn ie  o rien tację . Okoliczna ludność, k tó ra  
b y ła  św iadk iem  lądow ania sam olotu tw ierdzi, że w  sa­
m olocie, oprócz lo tn ika , znajdow ał się rów nież o ser- 
w ator, k tó ry  zdołał zbiec.

W G d ą ń s k u  naciągają s t r o n ę  cierpliwości Pol­
ski. Ż w arszaw skich  kół m iarodajnych donoszą, iż 

^wiadomości nadchodzące głów nie z P aryża o w ysła­
n iu  p rzez rząd  polski do sen a tu  W. M. G dańska żą­
dania spełn ien ia  6 w arunków , streszczających  się do 
rozw iązan ia  „Freikorps® , w strzym an ia  dalszej re k ru ­
tacji i zlikw idow ania w szystk ich  zarządzeń  o ch a ra k ­
te rze  w ojskow ym  są  i  g ru n tu  fałszyw e i w ykom bi­
n o w an e zupe łn ie  dowolnie. W edług  tychże m iaroda- 

■nych inform acyj, rząd  polski w  te j chw ili s ta ra  się 
ustalić s tan  fak tyczny  w G dańsku, jak  daleko p o su ­
n ię te  s ą  p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o w e .  W ydaje 
się w edług p ierw szych  stw ierdzeń  oficjalnych — 
że jed n ak że  w iadom ości te  by ły  znaczn ie  przesądzone 
i że p rzygo tow ania  w ojskow e w G dańsku n ie poszły 
tak  ia lek o , jak  o ty m  donosiły  p ierw sze w iadom ości. 
T ak  p rzynajm nie j stw ierdzono dzisiaj w w arszaw skich 
ko łach  politycznych, n ie  czyniąc bynajm niej ta jem ­
n icy  z tego  prześw iadczenia. — D opiero po usta len iu  
is to tn eg o  s tan u  rzeczy w G dańsku, będzie m ożna po­
m yśleć  o środkach  reakcji, a le  w każdym  razie  m ożna 
być już  obecnie p rzekonanym , że rząd  polski — jak  
do tychczas stw ierdzono —  nie da się sprow okow ać 
i n ie  p rzy jm ie rozgryw ki, narzuconej w  m om encie 
w ygodnym  dla przeciw nika, lecz w espół ze sw ym i 
sojusznikam i sam  w ybierze odpow iednią chw ilę i za ­
decydu je o c h a rak te rze  sw ego w ystąp ien ia .

Doceniają znaczenia wolności gdy ją już utra­
cili, W P rad ze  podczas p rzed staw ien ia  sztuk i p a trio ­
tycznej J ira sk a  p. t. „Latarnia®, k tó re j treść je s t  za­
cze rp n ię ta  z czasów  reakcji austriack ie j i ucisku  n a ­
rodow ościow ego w C zechach doszło do m anifestacyj. 
B ezpośredn io  po tym  g dy  ak to r, g ra jący  głów ną rolę, 
w ypow iedział słow a : „B ędę bronił sw ego państw a, 
o aw e t gdybym  m usiał za to  umrzeć® — publiczność 

^powstałą; z m iejsc i odśp iew ała h y m n  narodow y, p rzy

czym  w iele osób, zarów no spośród  publiczności jak  
i ak torów  płakało . Inne dialogi tej sztuki by ły  bu ­
rzliw ie ok lask iw ane. Policja czeska opuściła salę  by  
u n iknąć  konieczności in ternow ania .

Gospodarka niem iecka w  Czechach. J a k  do­
noszą z B erlina, w ciągu następnego  tygodnia należy 
oczekiw ać w ażnej deklaracji rząd u  R zeszy. M inister 
G oebbels zap rasza  w szystkich  członków rządu  do B er­
lina. R eichstag  zb ierze się praw dopodobnie 14, w zglę­
dnie 15 bieżącego m iesiąca. J a k  w zw iązku z tym  
donoszą z Pragi, na  posiedzenie R eichstagu zostaną 
rów nież zaproszeni „prezydent®  H acha i poseł Ne- 
besky . N am iestn ik  H enlein  ośw iadczył, że „P ro tek to ­
rat® zn iesiony  zostan ie 16 lipca. W zw iązku ze w zm a­
gającą się falą nastro jów  antyniem ieckich  w śród w szyst­
kich w arstw  społeczeństw a czeskiego — w ładze n ie­
m ieckie zarządziły  o stre  rew izje. — W tych  dniach 
G estapo  dokonało rew izji w cen tra lnym  zakładzie 
ubezpieczeń społecznych, gdzie znaleziono znaczną 
ilość u lo tek  o treśc i an tyn iem ieck ie j. K ilku urzędni­
ków  ubezpieczalni aresztow ano.

W  niem ieckim  sądzie w ojskow ym  w P radze od ­
była się rozp raw a przeciw ko porucznikow i b. arm ii 
czesko słow ackiej F ischerow i, oskarżonem u o obrazę 
żołnierza niem ieckiego. Por. F ischer został skażany  
n a  4  m iesiące w ięzieaia.

W ładze niem ieckie zabroniły  czeskiej rep rezen ­
tacji tennisow ej w yjazdn na tegoroczne m iędzynaro­
dow e zaw ody o m istrzo stw a  Szw ajcarii i Łotw y.

W yw ożenie robotn ików  czeskich p rzez  w ładze 
n iem ieckie zm usza Czechów do rozpaczliw ych w y­
siłków  dla zabezpieczenia dostatecznej ilości rą k  ro ­
boczych w czasie żniw. — R ek to r U n iw ersy te tu  K a ­
ro la  w P radze w ydał do m łodzieży akadem ickiej ode­
zw ę do udziału  w pracach  na roli w czasie ferii 
letnich.

S k a rg i  p . H a c h y  n a  t e r r o r  n ie m ie c k i. N adcho­
dzą wieści z Pragi, że p rezy d en t p ro tek to ra tu  Czech 
i M oraw d r H acha za pośrednictw em  niem ieckiego 
p ro tek to ra  N euratha  zw rócił się do H itlera , aby  go 
p rzy ją ł n a  specjalnej audiencji. P rezy d en t Hacha p rzy ­
gotow ał rzekom o dłuższy m em oriał, w  k tó rym  gorzko 
żali się n a  n astęp u jące  ak ty  n iespraw iedliw ości i te r ­
ro ru , s to sow anego  p rzez  w ładze niem ieckie przeciw  
C zechom : 1) 800 tysięcy  Czechów m ieszkających w S u ­
detach  m a być  ew akuow anych  do p ro tek to ra tu  Czech 
i Moraws R ząd  niem iecki p ragn ie  uczynić obszary  
Sudeckie całkow icie niem ieckim i i n ie u fa Czechom, 
k tó rzy  w ykorzystaliby  p ierw szą okazję, aby  odegrać 
ro lę  d yw ersy jną  w razie konflik tu . 2) N iem iecki ko­
m isarz R zeszy skonfiskow ał 800 m ilionów koron  cze­
skich, 3) Młodzież czeska w w ieku poborow ym  m a 
być w ysy łana do p raćy  do Niemiec, ab y  zastąp ić  m ło­
dych Niem ców , k tó rzy  m ają służyć w w ojsku. 4) W w ie­
lu  m niejszych  m iastach  czeskich i na  w siach w ładze 
niem ieckie zm uszają rodziców  czeskich, aby  posyłali 
sw e dzieci do niem ieckich szkół.

Sztandar polski na niem ieckim  ratuszu. O n a ­
stro jach  ludności polskiej na  pograniczu niem ieckim  
św iadczy najlepiej fak t, jaki w ydarzył się w m iejsco­
wości Milicz, w re jon ie  W rocław ia. W  nocy z 29 n a  
30 czerw ca w yw ieszono tam  n a  ra tu szu  chorągiew  
polską z B iałym  Orłem . W ładze n iem ieckie mimo, 
iż w yznaczyły  nag rodę 2.000 m arek  n ie zdołały w y­
k ry ć  spraw ców .

Rzesza odmówiła oddania Słowacji złota. — 
Słow acka delegacja  do rokow ań w spraw ie  zw rotu 
p rzyrzeczonej p rzez R zeszę części czechosłow ackiego 
zapasu  złota, p rzypadającej n a  Słow ację, pow róciła



z B erlina  d o  B ratysław y. R okow ania zakończyły  się 
zupełnym  niepow odzeniem . R zesza odm ów iła Słow acji 
należnej jej części czesko-słow ackiego zapasu  złota. 
Na tym  przecież polega opieka N iem iec nad  S łow acją 
i Czecham i, by k ra je  te  ograbić ze w szystkiego. 
r: Burze, huragany, gradobicie w  Niemczech;
N iebyw ały h u rag an  naw iedził B eireu th  w  Niemczech. 
•H uragan p rzeszed ł z szybkością 90 km  na godzinę, 
z ryw ając liczne dachy i w yryw ając k ilkadziesiąt drzew  
z  korzeniam i. W okolicach m iasta  w yrządził on  n ie­
zw ykłe szk o d y  w polach i ogrodach. O sile h u rag an u  
dowodzi fak t, iż w  polach buraczanych  pow yryw ane 
zostały  b u rak i z ziem i Nad pow iatem  kładzkim  p rz e ­
szła n iezw ykle gw ałtow na b u rza  z p iorunam i i g ra ­
dobiciem , k tó ra  w yrządziła nieobliczalne szkody. — 
W R eichenau  spadł g rad  w ielkości kurzego jaja. P ra ­
cujący na polu w ieśniacy odnieśli bo lesne ra n y . J e ­
den  z parobków , k tó rego  g ra d  zaskoczył w lekkim  
ub ran iu  i bez czapki, został zab ity . Po burzy  znale­
ziono zw łoki ociekające krw ią . Zbiory ro lne i w a­
rzyw ne zostały doszczętnie zniszczone. Szkody m a­
te ria ln e  są. bardzo  w ysokie.

Ohydna napaść hitlerowców na kardynała. 
Podczas w izytacji p robostw a i udzielania b ierzm ow a 
n ia  doszło w m iejscow ości G ross-W eikersdorf do głoś­
nych  i burzliw ych  dem onstracy j przeciw  kardynałow i 
Innitzerow i, k tó re  osiągnęły  swój p u n k t ku lm inacyjny  
w K oenigsbrunn. Tam  hitlerow cy obrzucili k a rd y n a ła  
ln n itz e ra  zgniłym i ja jam i wołając, że je s t w inny śm ierci 
P la n e tty  i H olzw ebera (oskarżonych jak  wiadom o
0 zam ordow anie byłego kanclerza A ustrii D olfusa
1 skazanych  na śm ierć, a  za k tó rym i rzekom o k ard . 
In n itze r n ie  chciał się w staw ić). — K ardynał jak  co 
ro k u  w yjechał na w izytację p a s te rsk ą  sw ej arch id ie­
cezji. Bojówki narodow o-socjalistyczne, działając n ie ­
w ątpliw ie za w iedzą i insp iracją  kom isarza b. A u­
strii B uerckeis, u rządza ły  w szędzie po drodze k a r ­
dynałow i Inn itzerow i hałaśliw e dem onstracje . G rom ady 
nasłanych  z W iednia osobników  obrzucały po drodze 
a rcyb iskupa  W iednia obelgam i i w yzw iskam i, a n a ­
w et rzucały  n ań  i jego asy stę  zgniłym i jab łkam i i ja­
jam i. L udność kato licka w szędzie staw ała w obronie 
sw ego a rcy p as te rza , to  też w n iem al każdym  m iej­
scu  poby tu  k ard y n a ła  ln n itz e ra  toczyły się k rw aw e 
bójki, a  n as tęp n ie  odbyw ały  się a resztow ania  p rzez 
G estapo tych  w iernych, k tó rzy  staw ali w obronie 
sw ego a rcy b isk u p a . Do szczególnego napięcia  w rogie 
kardynałow i dem onstrac je  doszły w m iejscow ościach 
G rossw eite rsdorf o raz w  K oen igsbrunn . N asłani z W ie­
dn ia  osobnicy w m undurach  organizacyjnych  k rzy ­
czeli i wyli przez całą noc p rzed  p lebaniam i w obu 
tych  m iejscowościach, a gdy rank iem  k ard y n a ł uda­
w ał się do kościoła, usiłow ali go czynnie zniew ażyć, 
czem u przeszkodziła  ludność katolicka, k tó ra  pilnow ała 
k ard y n ała . W szelkie in terw encje  o pom oc do władz 
adm in istracy jnych  i policyjnych n ie odnosiły żadnego 
sku tku , w ładze zachowały się całkow icie bezczynnie, 
to leru jąc  dem onstracje  i napaści. W obec uniem ożli­
w ienia czynności paste rsk ich  i un ikając dalszych aw an­
tu r  i bojów ek kardynał In n itze r zdecydow ał się p rzer­
w ać sw ą w izytację i wrócić do W iednia. O pow yż­
szych gorszących  zajściach został p rzesłan y  rap o rt 
do Stolicy A posto lsk ie j.

Ponura przygoda komornika. K om isarz policji 
z C aen (Francji) udał się w tow arzystw ie kom ornika 
do robo tn ika G astona A ubert — ab y  go w yrzucić 
z m ieszkania , za k tó re  n ie płacił kom ornego od kilku 
lat, A u k ert m ieszkał w głębi podw órza. K om isarz za­
pukał, lecz n ie o trzym aw szy  odpow iedzi, polecił w y­

w ażyć drzwi i w szedł do m ieszkania. K om ornik iem  
i kom isarzem  w strząsnął zim ny dreszcz n a  r w idok 
jaki zobaczyli. Z łóżka szczerzyła do nich zęby  b ia ła  
czaszka ludzka. O kazało się, że A u b e rt zm arł p rzed  
18 m iesiącam i, a  p rzez ten  czas ciało jego  zgniło  i p o ­
został ty lko  szk iele t. N ikt n ie  zauw ażył zn iknięcia  
robo tn ika.

Polska lokom otywa na bułgarskim  znaczku 
pocztowym. B ułgaria w ydala nowy znaczek  pocztow y 
z okazji 50 lecia is tn ien ia  bu łgarsk ich  d ró g  kolei ż e ­
laznych. Na znaczku  tym  w idnieje po lska lokom otyw a 
ty p u  1-D-l, jed n a  z dostarczonych  kolejom  bu łgar­
skim  p rzez P ierw szą F ab ry k ę  L okom otyw  w Polsce.

Około półtora miliarda złotych ną kredyty  
handlowe. A ngielski m in is te r h an d lu  "01iver S tan ley  
złożył dzisiaj do lask i m arszałkow skiej sp ea k e ra  Izby 
Gm in p ro jek t now ej u s taw y  w sp raw ie  rozszerzen ia  
pełnom ocnictw  M inisterstw a H andlu w zak resie  udzie­
lania specja lnych  k red y tó w  eksportow ych , g w aran ­
tow anych  p rzez  rząd. Je s t to  now a k a teg o ria  k re d y ­
tów , k tó ry ch  udzielan ie podyk tow ane je s t  n ie  .tył® 
względam i korzyści handlow ych, ile  w zględam i k o ­
rzyści państw ow ych, gdy u zn a n ą  zostan ie  celow ość 
k re d y tu  ze względów politycznych lub  stra teg icznych . 
W niesiona dzisiaj do Izb y  ustaw a  p rzew idu ję  ro zszerze­
nie ty ch  specja lnych  k redy tów  do w ysokości 60 mi­
lionów funtów  szterlingów .

Bomba w  kawiarni. Do jednej z k aw ia rń  w H ai- 
fie, w dzielnicy chrześcijańskie j, rzucono bom bę, k tó ra  
zabiła trzy  osoby a  około 20 poran iła . — W szystk ie  
ofiary  w ybuchu  są A rabam i.

Klęska wojsk sowieckich. K om unikat głów nej 
k w a te ry  arm ii k w an tuńsk ie j donosi, że w ojska jap o ń ­
sko-m andżursk ie zaję ły  szereg  pozycyj n iep rzy jac ie l­
skich w okolicy N om onhan. Zbliżyły się one do zb iegu 
rz ek  Khalki i H elsten . Po ogólnym  n a ta rc iu  zaję ły  
w zgórze B alshagal, na  północ od N om onhan, k tó re  
w raz z gó rą  N oro  stanow iły  b azę  w ypadow ą w ojsk 
sow iecko-m ongolskich. — N atarcie  prow adzone je s t 
nadal n a  odcinku pom iędzy rzekam i K hałka i Hoe- 
steb . N ieprzyjaciel wycofał się w  k ie ru n k u  K hałki. 
W  czasie w czorajszych o peracy j —- stw ierdza  kom u­
nikat, w ojska japoósko-m andżursk ie w zięły przeszło  
60 jeńców . D nia 6 i 7 b. m. s trącono  24 n iep rzy ja ­
cielskie sam oloty, nad to  w ojska sow iecko-m ongolskie 
m iały  strac ić  p rzeszło  200 czołgów.

Ogrzewali w ięźniów  na śmierć. P rzed  Sądem  
Stanow ym  w Filadelfii znalazła  epilog  głośna sp raw a 
spow odow ania p rzez dozorców  śm ierci dw óch w ięź­
niów, p rzebyw ających  w w ięzieniu  w  Filadelfii. Do­
zorcy sto su jąc  w obec opornych w ięźniów  k a rę  zam y­
kan ia  ich w celach ogrzew anych  do w ysokiej tem ­
p e ra tu ry , doprow adzili do tego , że dw óch w ięźniów  
zm arło  n a  sk u tek  silnych oparzeń . P rzed  Sądem ' od­
pow iadał naczeln ik  w ięzien ia C rav e r — ośk arżo n y  
o m im ow olne spow odow anie zabó jstw a. C rav e r sk a ­
zany  został n a  trzy  la ta  pozbaw ienia wolności.

Silne trzęsienie ziem i w  Peru, G w atow ne trzę ­
sien ie  ziem i naw iedziło  okolice okręgu  Cuzco, w  Pen?, 
w sku tek  czego zostały  zniszczone w ioski Pom acań- 
chi i C huquicahuana, liczące po 2 ty siące  m ieszk ań ­
ców, 18 osób zginęło, około 50 zostało ran n y ch . M ała 
w ioska S an  Juan ,, położona w odległości 30 k m  pod 
Pom acanchi została zasy p an a  law iną odłam ów  sk al­
nych , oberw anych  w sku tek  trzęsien ia  ziem i z oko­
licznych wzgórz.

Żołnierze chińscy przebrani za mnichów w y ­
cięli w  pień Japończyków, Z Chin donoszą o na­
stępującej zasadzce jak ą  urządzili żołn ierze chińscy
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Japończykom . W  prow incji Szenśi, k tó ra  okupow ana 
je s t p rzez  Japończyków , w m iejscow ości W utalshan , 
zna jdu je  s ię  sły n n y  k lasz to r buddyjsk i, W enlien . P ew ­
nego dnia do dow ództw a, stacjonującego  w pobliżu 
k la sz to ru  pu łku  japońskiego , przyszło  k ilku mnichów, 
k tó rzy  zaprosili w ojsko do zw iedzenia k lasz to ru . D o­
w ódca p u łk u  zgodził się  na to  i gdy  trzy  kom panie 
żo łnierzy jap o ń sk ich  znalazło  się w k lasztorze, z celi 
w ypadli żołnierze chińscy, k tó rzy  w szystk ich  Ja p o ń ­
czyków  w ycięli. —  Ja k  opiew a ra p o rt chiński, żoł­
n ie rze  sam orzu tn ie , bez w iedzy dow ództw a przeb ra li 
s ię  za m nichów  i w ciągnęli Japończyków  w zasadzkę, 
w  k tó re j poległo p o n ad  300 żo łn ierzy  i 30 oficerów  
japońsk ich .

m ięsa i 25 ty sięcy  kilogram ów  tłuszczu, co stanow i 
w span ia łe  źródło  żyw nościow e.

Jed en  w ieloryb  m oże p o k ry ć  jednodniow e zapo- 
trzebow aoie m ięsa  m iasta, liczącego 50 ty sięcy  m iesz­
kańców .

W edług oficjalnych danyGh niem ieckiego rocznika 
sta ty sty czn eg o  za ro k  1938, w śród różnych  inform a- 
cyj o s łan ie  gospodark i n iem ieckiej, w idnieją n as tę ­
p u jące  d a n e : koni na  konsum cję zab ito  o 1.500 sz tu k  
więcej, aniżeli w ro k u  i932, psów n a  konsum cję w zu­
pach ub ito  32 p ro cen t w ięcej, aniżeli w ro k u  1937.

Największy młot na fwiecie.
N ajw iększy  m łot stalow y św iata  zm ontow any b ę ­

dzie n ied ługo  w  R eeditch pod B irm ingham . Młot teń  
n ie  je s t jed n ak  p roduk tem  angielsk iego  p rzem ysłu  
stalow ego, lecz  dostarczony p rzez S tan y  Zjednoczone. 
W aga jego w ynosi 465 ton . T ra n sp o rt z L ondynu do 
R eeditch połączony będzie z pow ażnym i trudnościa­
mi, mimo, że m łot da  się rozobrać n a  częci.

Hodowla srebrnych Iis6w.
W  pow iecie w ileńskim  rozw ija się coraz bardziej 

hodow la lisów s reb rn y ch  W  najw iększej fa rm ie  w Lu- 
dw inow ie znajduje się  około 120 sztuk, w Serw eczu 
zaś 60 sz tu k  lisów . Hodow lą lisów zajm uje się coraz 
w ięcej d robnych  farm  Lisy s re b rn e  pow iatu  w ileń­
skiego hodow ane w sp rzy ja jących  w arunkach  klim a­
tycznych , odznaczają s ię  w yjątkow o pięknym i fu te r­
kam i, ło  też n a  o sta tn ich  ta rgach  fu trzarsk ich  w  W il­
n ie  obro ty  fu terk am i sreb rn y ch  lisów były  szczegól­
n ie  duże.

RZECZY CIEKAWE.
W Niemczech Jędzę konie, psy . ,  i wieloryby.
W iadom o, że w  Trzeciej R zeszy p an u je  b rak  tłu sz­

czów, m ięsa i szeregu  innych  p roduktów  spożyw czych. 
D ew izy, n a  k tó re  m ożnaby zakupow ać po trzebne p ro ­
d u k ty  za g ran icą  zużyw ane są  na zakup  m etali dla 
fab ry k  b ron i. Niem cy jed n ak  s ły n ą  ze sw ej w ynalaz­
czości w dziedzinie „ersatzów *. T aką najnow szą n a ­
m iastk ą  jes t, p ropagow ane usiln ie p rzy  pom ocy p ra sy  
i  w  in n y  sposób —  spożyw anie m ięsa w ielorybiego, 
zam iast cielęciny i w ołow iny.

P ro p ag an d a  spożyw ania m ięsa w ielorybów  za­
czyna się. od tego, że w ieloryb  n ie je s t ry b ą , a  za ­
tem  tłuszcz jego  n ie  m a specyficznie ryb iego  zap a­
chu , zaś m ięso posiada sm ak  p o śred n i m iędzy woło­
w iną a  w ieprzow iną.

T łuszcz w ielorybi używ any  je s t do w yrobu m ar­
g a ry n y  i innych  a rtyku łów  spożyw czych, do w yrobu 
sm arów , pom ad  do włosów, k rem ów  do tw arzy , m y­
d ła  itp .

P ro p ag an d a  n iem iecka podkreśla , że w ieloryb do­
s ta rcza  p rzecię tn ie  10 ton  „w ysokow artościow ego"

ODPO W IEDZI REDAKCJI.
Pp.: Paweł Zając w L: Źle byłoby, gdybyśmy za pienią­

dze zebrane ną pożyczkę obrony przeciwlotniczej samoloty i ar­
maty przeciwłotn. dopiero kazali robić. Ten sprzęt wojenny jest 
gotowy i trzeba za niego płacić. Gdyby Polska była słabo uzbro­
jona to wojna jużby się toczyła, ale Niemay „przeczuli pismo 
nosem* i chętka ich odchodzi zaczynać wojnę. Wzajemnie po­
zdrawiamy Pana. — Tadeusz Ślusarski w M.: Zgoda.

Zagadki do nagrody. 3-
®  • O J  j  (Ułożyła Bronisława Ziembaczewska zT.)

JLa AW alliOI/IlU UiaglV£illV|

1 2 
K K K A A A

Litera i zjawisko atmosferyczne: a 
razem wielkość.

Ma mięcintkie futro i ostre pazurki, 
Przed nim coś ucieka do najgłębszej dziurki.

TT
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a  Q ¥ n/r Tkj
2. N Szare cienkie sieci,

Często w nie coś wleci.U O  a  w JM N

3 4 
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Litera i duży dzban, a razem pies 
myśliwski.

III.
Niewielka muszelka z boku przy głowie. 
Usłyszy wszystko co jej kto powie.

A B N O R  R
R  T  T  T  T  IT

3. 4. B ilet w izytowy.

Litery w każdym kwadracika należy 
tak poprzestawiać, aby utworzyły po trzy 
wyrazy, czytane jednakowo poziomo ja- 
kotei z góry na dół.

Litera i ogród, a razem pozostałość
(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.)

na dnie.
CH. KITEN.

4. Z liter ułożyć zawód tej osoby.
2. Dostawlanka.

Będziemy dodawać nie liczby, lecz 
jedną i tę samą literę do coraz to inne-

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 24 
Znaczenie zagadek z Nr. 27 „Roli*: 1. Za 

1) Odsiecz Wiednia była w roku 1683 i dako 
osobistym dowództwem króla Jana III Sobi 
Pod Płowcami stoczyli Polacy z Krzyżakami 
pod Bereszteczkiem stoczona z kozakami i Ta

Litera i narzędzie kowalskie, a ra­
zem czynność rolnika.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nanrode.

lipca 1939 r. 
lania historyczne: 
nana została pod 
Bskiego. 2) Bitwę 
1331 r. 3) Bitwa 
tarami pod wodzą

Chmielnickiego, nazwana została „Grunwaldem kozackim*. 4) 
Wojskami polskimi w bitwie ze Szwedami pod Kirholmem do­
wodził hetman Chodkiewicz w 1605 r. 2. Szarady: I. Linosko­
czek. II. Salceson. 3. Zagadki: I. Nożyce. Et. Trumna. III. P-osty. 
IV. Kożuch. 4. Bilet wizytowy: Piwowar.

Dobrego rozwiązania nikt nio nadesłał.

Wydawca 1 radaktoi odpowiadałaby: Palika Kowalczyk. Drukarnia »Reoord« Kraków Lenartowicza 6 tal. 13691
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poleca;

bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.



Piosenkarz Polski Zbiór naipitbniejszyeh^piose-r i l i J C l i n q g ^ r ^ g a i | | jiaek. PioBenki iudowe, tane­
czne, miłbane, żartobliwe, Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów- 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

{piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron '120.
Do nabycia w  Administracji „Roli“, Cena 1 z). 25 gr

Do nabycia w Administracii „Roli“: 
W ielki ilustrow any sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli sztuka wró­

żenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy Sennik wraz z opłatą pocztową 1 zł. 65 gr.

Zbiór p ow inszow ań  na imieniny, zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, oraz zbiór poezyj do pa­
miętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

iw objętości 128 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.

Listownik dla zakochanych czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 

pocztówki, wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M . T IL L E M A N
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

specja listą  z  dłu go letn ią  praktyką, w ynalazca 
now ego sy stem u  o p a ten t. bandaży , s to su jący  je 
z najlepszym  i n a jrad y k a ln ie jszy m  sku tk iem  n a  
róż . rodz. najn iebezp ieczn ie jsze i n a jzastarza lsze

przepukliny
(rupŁ) po  osob istem  jaw ien iu  się u  p ań , panówL 
dzieci, n aw e t w  w ypadkach , gdzie różnego  sy s te ­
m u b an d aże  n ie  pom ogły. U doskonalone p asy  na 
w sze lk ie  dolegliw ości b rzu szn e  i pooperacy jne.

Rolia
z roku 1930, 1931,1932. 33, 34, 35̂  36/37, 38, 
doiiabycia w Administr. ^RqU« $o 6*80 zi* 
Kążdjr rocznik zawiera kiltóa piękńych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami,‘Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 
__________pięknych ilustracyj.__________

Książka i u s t e n t e  pod tyitulsm

Zycie I śmierć Pana Jezusa.

<itoSoii» prsM  t ta r ję  Sruwaeiką, k tó ra  aa w lara praatyaKu* 
i oazesędns prsapiay do sporządzania tan im  spatobsto 
sm acznych potraw, ciast, legum in, tortów, *oków, lik ie­
rów, konfitu r i t. p. Ponadto P rak tyczna K siążka K uchar­
ska za w iara cały zzereg ipraiktycznych i  oiczczędnych waka- 
sówck dla każdego gospodarstw a: Jak  się obejść z bielizno 
przy praniu . Sposób tępienia m rów ek i  irobaetw drzew nym  
Tępienie moli, m yszy 1 innych rohaetw  dokuczliwych 
Kownie* zaw iera ta  sam a książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych d la  każdej go­
spodyni wskazówek gozpodarskieh. —. Cena tej książki 
w wielobarw nej okładce z przesyłką Zł. 8.80. Na przesyłkę

dr>ta»»T<P SO im  SC— W*!***

^S B H iżrtłn  P s i ś t i n l a m l t  ^s. ®ra W. Galanta, 740 stron, 
I  i  B i l  i  m P f S P P f P l l  z 366 ilustracjami, majmowsz® 
U I I U I I  U H m i f U U  P°Prawi°ne wydanie, oprawia

(Przez krzyż do nieba). 
« oDroga krzyźowa«, oraz

Żywot jNajśw. Marji Panny, i Żywoty Świętych format 
22X34 cm, w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł. Męka P. Je- 

zubu str. 606, 5 zł. Cuda Boże 2 t. 700 str. 6 zi. Żywot P. 
Jezusa 1 Matki Najśw. o Mszy i Komunii św. i Wykład 
nauki Kościoła kat. str. 2.800, 3 t. 15 zł. -<ywot Matki Bos> 
klej str. 750, 5 zł. Nauki chrześcijańskie 2 t. str. 728, 6-50 zi.

Wysyła: Wyd. Cnoe*».»«, >!..<»» 181

Zespoły  d ram atyczne , — zespoły  am a to rsk ie  po 
w inny bezzw łocznie zakupić dla sw ych  scen

Arcywesołe Komedie
w o d e w ile  i p o p u la rn e  o p e r e tk i  znanego  p isarza  lu­
dow ego R o b erta  R ydza. Oto ich ty tu ły  :

1) U łan i M łynarka. 2) Kapral w eteranów . 6) 
D zielny w ojak  S ym che Śmil n a  froncie. 4) S ym che 
Smil w cyw ilu. 5) W m ałżeńskim  ra ju .

C eny od 1.50 do 2 zł. do n ab y c ia  we w szyst- 
k ich  księgarn iach  wzg|. u au to ra  : B ochnia,ul. O racka.

SKRZYPCE H M
sk orygow ane do użytku  szkoln ego  i k oncertow e

S fóriU tA S P  z najlepszych fabryk 
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych.

P raca  bardzo  staranna. 
M nstfnriM R gLm nrójr z fabryki

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :

jPrMownia instrum entów Muzycznych

JO ZE FA  Z A J A C A
.a u c m p m & rK fc e e *  w r t -  B a r ia * * |x « r  a e s


